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Pod presjg Stanów Zjednoczonych

W. Brytania podeptała 
układ handlowy z Polską

Posunięcia labourzystów 
zgodne z planami Churchilla

LONDYN. (PAP). Brytyjski minister handlu zagra­
nicznego Wilson zakomunikował w Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski postanowił wprowadzić dalsze ograniczenia 
w handlu z Europą wschodnią. Min. Wilson zapowie­
dział równocześnie jednostronne samowolne zrewido­
wanie układu handlowego, zawartego z Polską, co sta­
nowi podeptanie elementarnych zasad, obowiązujących 
w międzynarodowych stosu nkach handlowych.

! Wilson złożył to oświadcze­
nie podczas debaty nad wnio­
skiem, zgłoszonym w tej spra 
wie przez partię konserwa­
tywną.

Poruszając sprawę układu

handlowego polsko - brytyj­
skiego, min. Wilson przyznał, 
że rząd brytyjski zobowiąza­
ny jest zagwarantować prze­
syłkę do Polski maszyn, za- 
mówionych przed 14 stycznia

Robotnicy Filipin
nie chcq brać udziału  

w akcji agresywnej w Korei
NOWY JORK. (PAP) Z Ma­

nili donoszą, że 200 delegatów, 
reprezentujących 78 związków 
zawodowych, zrzeszonych w fi­
lipińskim kongresie związków 

- zawodowych — zażądało od 
rządu Filipin wycofania obiet- 
łiicy wysłania wojsk filipiń­
skich do Korei.

Delegaci związków zawodo­
wych stwierdzili, że udział F i­
lipin _w agresywnej wojnie w 
Korei stanowi pogwałcenie kon

stytucji Filipin. Zwrócili oni 
równocześnie uwagę na trudną 
sytuację gospodarczą kraju, 
na obniżkę płac i pogorszenie 
warunków pracy robotników 
filipińskich. Deficyt' budżeto­
wy Filipin wynosi przeszło pół 
miliarda dolarów. Fakt że 
rząd Quirino daje się wciąg­
nąć w awanturę koreańską, 
przyczyni się do dalszego pp- 
głębienia kryzysu gospodarcze­
go Filipin.

1949 roku. Znaczna część za­
mówień polskich została upla 
sowana przed tym terminem. 
Mimo to rząd nie zamierza 
dopuścić do wysyłki maszyn, 
zamówionych przed 14 stycz­
nia 1949 r. do Polski.

Na pytanie Churchilla min. 
Wilson przyznał, że ograniczę 
nia w handlu z Europą 
wschodnią są wprowadzane 
na ważne żądanie Stanów 
Zjednoczonych.

Następnie zabrał głos Chur­
chill, który z zadowoleniem 
stwierdził, że stanowisko rzą­
du w sprawie ograniczenia 
eksportu do Europy wschod­
niej jest zgodne z wnioskiem 
partii konserwatywnej.

W toku debaty niektórzy 
posłowie labourzystowscy po­
tępili rząd za podejmowanie 
decyzji, których cyniczny 1 
wiarołomny charakter jest 
tak oczywisty.

Labourzysta Edelman prze­
ciwstawił się projektom jed­
nostronnego zrywania ukła­
dów z krajami Europy 
wschodniej. Powiedział on, że 
W. Brytania zawierała te ukła 
dy z otwartymi oczami. Jed­
nostronne wycofanie 9ię z 
układów w momencie gdy 
Polska wykonuje swe zobo­
wiązania — jest głęboko nie-, 
uczciwe.

Labourzysta Jones wygłosił 
dłuższe przemówienie, w któ­
rym powiedział m. in.:

Maszyny, które W. Brytania 
miała wysłać do Polski, mają

Zakończenie obrad IVBiędz. Z rzesze n ia  T ransportow ców

Transportowcy wzmagają walkę
o pokój i postąp

WARSZAWA (PAP). — W 
trzecim dniu obrad transpor­
towców zabrał głos przedsta­
wiciel ZZK Bułgarii Stoyan 
Stoyanow. Podkreślił on, że 
■wielkim osiągnięciem mas pra­
cujących w jego kraju jest 
zdemaskowanie agentów an- 
glo-atnerykańskich z bandy 
Trajczo - Kostowa.

Szeroko rozwijając socjali­
styczne współzawodnictwo pra­
cy klasa robotnicza Bułgarii 
■wykonała plan przemysłowy za 
pierwsze 7 miesięcy rb. w 107 
proc., również w rolnictwie o- 
siągnięto poważne sukcesy.

• Następny mówca Vilio Sun- 
ta ri przedstawiciel kolejarzy 

, fińskich — charakteryzuje po­
dłą działalność przywódców re- 

. formistycznych związków za­
wodowych, którzy wraz z rzą­
dem socjal - demokratycznym 
działają na szkodę mas pracu­

jących.
Gdy na trybunę wchodzi de­

legat Związku Zawodowego 
Kolejarzy ZSRR — Koriagin, 
delegaci powstając z miejsc 
urządzają gorącą owację na 
cześć chorążego pokoju — Jó- 
zefa  Stalina.

W swym wnikliwym przemó­
wieniu Koriagin analizuje 
■wzrost światowych sił pokoju 
oraz wskazuje na coraz bar­
dziej histeryczną działalność 
podżegaczy wojennych.

W chwili gdy zostaje odczy­
tany projekt listu do ŚFZZ w 
sali rozlegają się okrzyki na 
cześć międzynarodowej soli­

darności proletariatu. Projekt 
listu został jednomyślnie zaak­
ceptowany przez zebranych.

W toku obrad przybyła na 
salę, delegacja dzieci warszaw­
skich szkół podstawowych, wi­
tając zebrany okrzykami „po­
kój".

Burzliwe oklaski zrywają się 
na sali, gdy przewodniczący — 
Alfons Drouard poddaje pod 
głosowani* wniosek o przyję­

cie do Zrzeszenia Zw. Zaw-. 
Transportowców Australii, Zw. 
Zaw. Transportowców Nigerii 
(Połudn. Afryka) oraz Zw. 
Zaw. Transportowców Dakaru 
(Półn. Afryka). Wniosek zo­
staje jednomyślnie przyjęty.

Na sesji wybrano trzech 
wiceprzewodniczących Zrzesze­
nia: delegata transportowców

ZSRR — Koriagina, Chin Lu­
dowych—Li-Czi-Po orap Włoch 
— Massini‘ego.

Zamykając obrady, przewod­
niczący Zrzeszenia Alfons 
Drouard wyraził głębokie 
przekonanie, że . realizacja u- 
chwa} sesji przyczyni się do 
zacieśnienia jedności transpor­
towców różnych narodowości i 
różnych krajów oraz do dal­
szego wzmożenia ich walki o 
postęp i pokój.

Depesza transportowców 
do Generalissimusa Stalina

Depesza do Generalissimusa 
Stalina wysłana przez uczestni­
ków posiedzenia Komitetu Ad­
ministracyjnego Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw. Zaw. Pra 
cowników Transportu Lądowe­
go i Powietrznego.

Moskwa — Kreml
Do
Towarzysza Stalina

Uczestnicy posiedzenia Komi­
tetu Administracyjnego Między 
narodowego Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Transportu Lądowego i Po­
wietrznego w imieniu 6 i pół 
milionów pracowników trans­
portu wszystkich krajów świa­
ta, przesyłają Wam, nauczycie­
lowi i wodzowi klasy robotni­
czej całego świata gorące, pro­
letariackie pozdrowienia.

Zapewniamy Was, naszego ge 
nialnego wodza, że jeszcze bar­
dziej zdecydowanie i ofiarnie 
będziemy walczyć o pokój, po­
stęp i szczęście ludzkości, o po 
krzyżowanie podstępnych kno­
wań imperialistów — podżega­
czy wojennych i ich sługusów, 
którzy dążą do tego, aby pchnąć 
ludzkość do nowej wojny świa-

■ M o sk w a  — W minister­
stwie rolnictwa ZSRR odbyło 
się przyjęcie wydane z okazji 
przybycia do M oskw  delegacji 
agrobiologów polskich.

Niech żyje Związek Radziec­
ki — kraj zwycięskiego socja­
lizmu, ostoja pokoju i postępu!

Niech żyje umiłowany wódz 
mas pracujących całego świata 
— Wielki Stalin"!

być użyte dla odbudowy tego 
kraju. Zwiedziłem Polskę 
dwukrotnie w misji oficjalnej. 
W roku 1946 wstrząśnięty by­
łem widokiem zniszczonej 
Warszawy. Po raz drugi zwie 
dzjiefń Polską w rokfi ubie­
głym. Zobaczyłem piękne mia 
sto, powstające z ruin. Polska 
odbudowuje swój kraj. Co 
powie naród polski, gdy do­
wie się, że łamiemy nasze 
uroczyste zobowiązania?

Bawiąca na Dolnym Śląsku delegacja kołchoiników radziec 
kich odwiedziła m. in. majątek doświadczalny Uniwersytetu 
Wrocławskiego w Piastowie k. Wrocławia. Na zdjęciu: u
góry — dziekan wydz. rolniczego U. W. prof. Tołpa wita ra­
dzieckich gości; u dołu — członkini delegacji radzieckiej 
Prof. Biełoszapkowa w zakładzie ogrodnicy/m w Piastowie.

Fot. A. Czelny

Pobyt kołchoźników radzieckich
na Dolnym Śląsku

wielką manifestacja przyjaźni 
polsko —  radzieckiej

WROCŁAW. Każdy dzień 
pobytu delegacji kołchoźni­
ków na Dolnym Śląsku jest 
wielką manifestacją na cześć 
Związku Radzieckiego — przy­
wódcy krajów demokracji lu­
dowej na całym świecie. 
Wzdłuż drogi, ustawione są po­
witalne bramy triumfalnę, a 
mieszkańcy okolicznych gro­
mad tłumnie wychodzą na gra­
nice swych wiosek, witając 
przejeżdżających serdecznymi 
oklaskami.

W dniu wczorajszym, jedna 
z grup przybyłych kołchoźni­
ków radzieckich zwiedziła spół­
dzielnię produkcyjną w Stru­
dze oraz uczestniczyła w obra­
dach wałbrzyskiego aktywu 
powiatowego w Świebodzicach.

Spółdzielnia w Strudze, jest 
spółdzielnią młodą, powstałą 
zaledwie przed trzema miesią­
cami. Ze względu na specyfi­
czne warunki terenowe, nasta­
wiona jest wybitnie na hodo­
wlę bydła i trzody chlewnej.

Już dziś, w oborach spółdziel­
ni stoi 76 krów, z czego 36 za­
kupiono z kredytów inwesty­
cyjnych, pozostałe zaś pocho­
dzą z nadwyżek, uzyskanych 
od gospodarzy, którzy przystą­
pili do spółdzielni.

Fiodor Iwanowicz Glebow, 
którego kołchoz również nasta­
wiony jest w dużym stopniu na 
hodowlę krów, zaznajomił spół­
dzielców z metodami zalicza­
nia dniówek obrachunkowych 
pracownikom zatrudnionym w 
oborach.

Po zwiedzeniu spółdzielni, 
delegaci przejechali do Świe­
bodzic, gdzie członkowie akty­
wu powiatowego zebrani w Do­
mu Kultury urządzili im owa­
cyjne powitanie.

Przemówienie przewodniczą­
cego delegacji — Pawła Sier­
giej ewa przerywane było co 
chwilę skandowanymi okrzyka­
mi: „Sta-lin, Bie-rut, Sta-lin, 
Bie-rut“ oraz „po-kój, po-kój“.

Maria Biełoszapko, przcma-

Pokojowa praca 
celem narodu radzieckiego

MOSKWA (PAP). Decyzja 
Prezydium Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju o zwo­
łaniu IX Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju 
w Moskwie w dniach 16—17 
października br. spotkała się z 
gorącą aprobatą mas pracują­
cych ZSRR.

Znany leningradzki tokarz- 
szybkościowiec, laureat nagro­
dy stalinowskiej — Henryk 
Bortkiewicz stwierdza m. in. 
na łamach dziennika „Trud“ : 

„Z wielką radością witamy 
zwołanie II Wszechzwiązkowej

Konferencji Obrońców Pokoju. 
Naród nasz, rząd i partia zaw­
sze bronili i bronią pokoju na 
całym świecie. Wymownym 
świadectwem stalinowskiej tro­
ski o ludzi, o wzmożenie potę­
gi naszego państwa są uchwa­
ły rządu w sprawie wielkiego 
budownictwa hydroenergetycz- 
nego na Wołdze, w Azji środ­
kowej oraz na Ukrainie. Do­
wodzą one raz jeszcze, że głów­
nym celem naszego narodu i 
naszego rządu jest pokojowa 
i twórcza praca.

PGR-y i spó łdzie ln ie  produkcyjne przodują

Jesienna kampania siewna
przebiega pomyślnie 

w  całym kraiu
WARSZAWA (PA P). Do 

20 bm. zasiano w całym kraju 
45 proc. planowanego do za­
siewu obszaru żyta i ponad 
25 proc. planowanej powierz­
chni pod uprawę pszenicy ozi­
mej. Szybkie tempo tegorocz­
nej kampanii siewnej jest wy­
nikiem wcześnie podjętych 
przygotowań, terminowej do­
stawy nawozów sztucznych i 
ziarna kwalifikowanego, po­
ważnego zwiększenia ilości 
traktorów, siewników i innych 
maszyn oraz sprzętu rolni-

Sprawnemu przeprowadzeniu 
prac siewnych w polu sprzy­

ja ją  również dogodne warunki 
atmosferyczne. Ze wszystkich 
województw donoszą zgodnie, 
że gleba nasycona jest dosta­
tecznym zapasem wilgoci, któ­
rej brak tak bardzo dawał się 
odczuwać w czasie zasiewów 
jesiennych roku ubiegłego.

Najsprawniej .przebiegają 
zasiewy w woj. warszawskim. 
Dzięki wczesnemu przystąpie­
niu do zasiewów PGR-ów a za 
ich przykładem spółdzielni 
produkcyjnych i indywidual­
nych gospodarstw chłopskich 
do 20 bm. obsiano już w tym 
województwie 90 proc. zapla­
nowanego dó obsiewu żyta i 
40 proc. pszenicy ozimej.

W woj. łódzkim i poznań­
skim plan zasiewu żyta wyko­
nano w 32 proc., a pszenicy 
od 5 proc. do 40 proc. W pra­
cach siewnych przodują w 
dalszym ciągu państwowe go­
spodarstwa rolne i spółdzielnie 
produkcyjne, które do siewu 
przystąpiły najwcześniej i naj­
lepiej przygotowane. Szczegól­
nie wyraźnie przodownictwo 
gospodarstw socjalistycznych 
wystąpiło w województwach 
katowickim i opolskim, gdzie 
PGR-y do 20 bm. obsiały 83 
proc. zaplanowanego obszaru 
żyta, a spółdzielnie produkcyj­
ne zasiały oziminami ponad 
40 proc. przeznaczonej na ich 
uprawę powierzchni, podczas 
gdy indywidualne gospodar­
stwa wykonały siew nie więcej 
niż w 25 proc.

wiając w imieniu kobiet ra­
dzieckich podkreśliła, że owa­
cyjne powitania są przezna­
czone nie tylko dla obecnych 
delegatów, lecz świadczą o 
przyjaźni pomiędzy narodem 
polskim a narodami Związku 
Radzieckiego.

Kołchoźnicy radzieccy mu­
sieli odpowiadać na wiele pytań, 
zadawanych przez przewodni­
czących poszczególnych spół­
dzielni produkcyjnych ora* 
przedstawicieli organizacji ko­
biecych i młodzieżowych. Wszy­
scy chcieli dowiedzieć się jak 
najwięcej o Związku Radziec­
kim i jego ludziach, ofiarnie ł 
z pełnym poświęceniem umac­
niających swoją pracą między­
narodowy obóz pokoju.

Obrady, trwające do późnych 
godzin nocnych zakończyło od­
śpiewanie Międzynarodówki.

(E S).

Zakłady Tłuszczowe
w Jaw o rze

wykonały plan roczny
JAWOR. Dolnośląskie Za­

kłady Tłuszczowe Wytwórnia 
Nr 35 w Jaworze, dnia 12-go 
września o godz. 10-tej rano 
wykonała swój plan roczny.

Jest to pierwszy Zakład w 
całej Polsce w Przemyśle Tłu­
szczowym, który dzięki współ­
zawodnictwu pracy, racjonali­
zacji oraz ofiarnej pracy całej 
załogi, wykonał przedtermi­
nowo swój udział w Planie 
Sześcioletnim.

Dzięki dodatkowej produkcji 
do końca roku Zakład przynie­
sie Państwu 200 milionów zł 
oszczędności.

Nagrodę P E N -C lu b u
za rok  1949  

otrzym ał
Adam Ważyk
WARSZAWA (PAP). — W 

siedzibie Polskiego PEN-Clubu 
odbyła się uroczystość wręcze­
nia Adamowi Ważykowi na­
grody Polskiego PEN-Clubu 
za rok 1949 przeznaczonej dla 
najlepszego tłumacza z języ­
ków obcych na język polski. 
Adam Ważyk otrzymał nagro­
dę za całokształt swej dzia­
łalności przekładowej, a w 
szczególności za przekłady z 
dzieł Majakowskiego, Rimbau­
da, Apollinaire‘a oraz za o- 
głoszony niedawno przekład 
niektórych rozdziałów z „Eu­
geniusza Oniegina" Puszkina.

■ Warszawa. W najbliż­
szym czasie wszystkie kioski 
gazetowe PPK „Ruch" roz« 
poczną sprzedaż znaczków i  
druków pocztowych.

■ S id n e y  — Przeszło 10# 
tysięcy Australijczyków złożyło 
podpisy pod Apelem Sztokholm 
skim. Australijska Rada Obrony 
Pokoju ogłosiła apel do narodu, 
wzywający do jeszcze eneretcs- 
nieiszej kampanii ubierania pod 
pisow pod Apelem.



Cukrownicy nie zawiodą
,Za kilka dinl wielotysięczna 

Jfcesza robotników przemysłu 
fcujcrowmiczego rozpoczyna co- 
froezną kampanie jesiereno-zimo 
®yą. W ciągu najbliższych tyjjod 
fei setki tysięcy ton cukru za­
pełni magazyny. W roku ubie­
głym  nasza produkcja cukru 
prynosdła 720 tys. ton, co umoż­
liwiło spożycie 21 kg cukru na 
Kłowe ludności. Plan na rok 
fcieżący jest znacznie wyższy. 
Spożycie cukru na głowę lud- 
[tiości wzrośnie do 25 kg Ł 1. 
[przeszło dwukrotnie w stosun- 
I tu  do okresu przedwojennego. 
ITakl paziom spożycia cukru no 
Iłowaliśmy w najbogatszych pod 
[Zwczas krajach Europy: w An­
glii i Francji.
i Na tak wysokie osiągnięcia 
.produkcyjne dożyło się wiele 
Łrzyczyn: odbudowaliśmy z kom 
fcletnego zniszczenia i umowo- 
[ćześniliśrny 74 cukrownie, a wy 
^budowaliśmy 2 nowe. Dzięki po 
fjnysłom racjonalizatorskim i lic® 
.łiym usprawnieniom robotai- 
’:czym, wydajność cukru z 1 <J 
tfcuraków staje się % roku na 
frok wyżraau Rozwija Sie 1 zacieś 
Jiła współpraca przemysłu cu- 
icrowniczego z plantatorami bu 
pa/ków — mało 1 średniorolny­
mi chłopami, którzy przy wy­
datnej pomocy ludowego pań­
stwa uzyskują coraz większe 
plony buraka i  1 ha.
, Zbliżająca się kampania bę­
dzie pierwszą w okresie Planu 
8-le*niego, przy końcu którego 
nasza produkcja cukru osiągnie 
olbrzymią ilość 1 miliona 100 
tysięcy ton, toteż przygotowa­
nia do niej były bardzo dokła­
dne. Maszyny poddane by? 
■zfczegółowemu przeglądowi

napirawie. Materiały pomocni­
cze, iafe węgiel, kamień wapien 
ny i inne są już wszędzie na 
miejscu. Brygady robotnicze w 
pełnąj gotowości czekają na sy­
gnał rozpoczęcia pracy, która 
musi byc prowadzona bez naj­
mniejszej przerwy, bo przerwy 
powodują milionowe straty.

We wszystkich cukrowniach 
odbyły się przedkampanijne na 
rady, na których robotnicy do­
kładnie analizowali możliwości 
produkcyjne, ustalali regulami­
ny współzawodnictwa między 
fabrycznego i indywidualnego. 
Na apel przodującej cukrowni 
Bawarów, gdzie załoga samo­
rzutnie podwyższyła normę 
przerobu buraków o pirawie 15 
proc., obniżyła normę zużycia 
węgla o 0,2 proc., a normę zuży 
wańych roboimiko-godzin na 
wyprodukowanie 1 q cukru zni 
tyła o 0,2 proc. — odpowiedzia­
ły inne cukrownie podejmując 
zobowiązania.

Talki stosunek do pracy, jaki 
wykazali cukrownicy, pozwoli 
nde tylko na sięgające setek 
milionów złotych oszczędności 
w «urowcach pomocniczych, ale 
również Skróci czas kampanii i 
umożliwi wydobycie maksimum 
cukru z dostarczonych przez 
plantatorów buraków.

Dziś. przed decydującym
bywa się w Gdańsku wielki do 
roczny sejm cukrowniczy. Nie­
wątpliwie w czasie obrad padr a 
nowe zobowiązania i  zawiutt 
■fe nowe, szlachetne współza­
wodnictwo. Jesteśmy pewni, że 
w pierwszej kampanii Planu 
Szrfciolrtniego cufcrownrcy nie 
zawiodą. W. N.

Dzięki wielomilionowym kredytom

Bezpieczeństwo I Ugina prasf
w zakładach przemysłu metalowego

nieustannie popraw ia jq się

»Bib!iobus« jedzie z książkami
do wsi i spółdzielni produkcyjnych

' Wrocławski „Dom Książki", 
działając w ramach akcji upo­
wszechnienia czytelnictwa, sta­
ra  się dotrzeć z książką do 
najodleglejszych zakątków wo­
jewództwa, by zdobyć nowych 
czytelników, których kontakt 
■ książką był dotąd niewystar­
czający. Wykorzystuje w tym 
celu wszelkie nadarzające się 
okazje do zaznajomienia naj­
szerszych rzesz pracowników 

^fabrycznych i rolnych z dobrą, 
pożyteczną książką. Jedną z 
takich okazji jest prowadzona 

r obecnie akcja Towarzystwa 
.Wiedzy Powszechnej, które 
Wyruszyło w teren z progra­
mem odczytowo - artystycz­
nym na temat Pianiu 6-letnie- 
*0-

W ubiegłą niedzielę ekipa 
T.W.P., składająca się z prele­
gentów 1 Zespołu żywego Sło- 
,Wa, wraz z towarzyszącym jej

Ebibliobusem" „Domu KsiąŁ- 
i “, obsługiwanym przez bry- 

‘‘>adę ZMP, rozpoczęła objazd 
i Naszego województwa od po- 
IWiatu strzelińskiego. Już pier­
wszy dzień wykazał celowość 
takiej akcji. Zarówno wŚTÓd

miejskiej ludności Strzelina, 
która zebrała się w Domu Lu­
dowym, jak 1 wśród pracowni­
ków rolnych spółdzielni pro­
dukcyjnej Grzegorzów i gminy 
Zielenice widać było duże za­
interesowanie książką.

Z tego względu akcja popu­
laryzacji dobrej książki przez 
udostępnienie jej czytelnikom 
ma — szczególnie na terenie 
wiejskim — ogromne znacze­
nie i niezbędna jest obok dzia­
łalności sieci placówek księ­
garskich „Domu Książki" i 
działów księgarskich Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomo­
cy Chłopskiej". Ponadto słu­
chacz doskonale przygotowa­
nego przez Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej r e fc ra tu o  
Planie 6-letnim, oraz ilustru­
jącego nasz dorobek montażu 
słowno muzycznego Zespołu 
Żywego Słowa pt. „Zwycięski 
marsz" — znajduje na miej­
sca książki, które pozwolą mu 
na gruntowne poznanie poru­
szonego tematu, tym bardziej, 
te  książki są specjalnie dobra-

WARSZAWA. (PAP). Wa­
runki bezpieczeństwa j higie­
ny pracy w zakładach przemy 
słu metalowego — stwierdzi­
li  uczestnicy krajowej konfe­
rencji aktywistów Zw. Zaw. 
Metalowców, która odbyła się 
w tych dniach w stolicy — 
nieustannie poprawiają się. 
Jest to wynikiem głębokiej 
troski Polski Ludowej o ochro 
nę zdrowia i higienę robotni­
ków. Wszystkie zakłady pracy 
przemysłu metalowego otrzy­
mują corocznie, wielomiliono­
we kredyty na budowę no­
wych i ulepszenie starych u- 
rządzeń ochronnych. Szcze­
gólnie wysokie są te kredyty 
w  roku bież. — pierwszym ro 
ku Planu 6-letnbgo. M. inn. 
poznańskie zakłady im. Jów .a  
Stalina otrzymały w br. na 
ulepszenie warunków BHP 
kredyt w wysokości blisko 
100 mil. zł. Fabryka maszyn 
włókienniczych i  warszawskie 
zakłady wytwórcze uzyskały 
w br. po 3,5 mil zł. Inne za­
kłady metalurgiczne otrzyma 
ły podobnie wysokie fundu-

W pracy nad stałym udosko 
naleniem warunków zdrowot­
nych i higienicznych w za­
kładach pracy współdziałają 
z rządem Związki Zawodowe. 
We wszystkich ogniwach
Związku Zawodowego Meta­
lowców, jak  zresztą i w  in­
nych związkach istnieją spe­
cjalne komórki, zajmujące się 
zagadnieniami ochrony pracy. 
W wielu zakładach, powstały 
tzw. koła BHP zrzeszające

Część podręczników z 1949
dopuszczono do użytku

w  roku szkolnym  1950-51

r.

w związku z przeprowadzaną 
akcją zaopatrzenia szkół w pod­
ręczniki Ministerstwo przypomi­
na, iż część podręczników ubie­
głego roku szkolnego została do-

riczona do użytku w biei. ro- 
szkotaym.

Ponieważ wykaz tych podręcz- 
Blków nie dotarł do wiadomości
•terstwo Oświaty podaje 6pis pod 
ręczników, używanych w szkole 
W roku szk. 1949/5#, a dozwolo­
nych do użytku w bieżącym roku 
Szkolnym.

Klasa I: Falski — Elementarz; 
Rusiecki, Zarzecki, Chwiałkow- 
łkl, Szayer — Arytmetyka.

Klasa II: Rusiecki, Zarzecki,
Chwiałkowski, Szayer — Arytme­
tyka.

Klasa n i: Rusiecki, Zarzecki,
ChwaŁkowski, Szayer — Arytme­
tyka; Bohuszewicz, Gąsiorowska 
flzl w dawnych wiekach; Gąsio- 
Jowska^Z. — Poznajemy zwlerzę-

Klasa IV: Rusiecki, Zarzecki,
Chwlałkowskd, Szayer — Arytme- 
łtyka; Bohuszewicz, Gąsiorowska 
JE., Wojciechowska — Biologia.

Klasa V: Czistlakow — uczeb- 
Blk russkawo Jazyka (używać 
można 1 na VI kl.); Krzywicka, 
Bmolska, HelsztyńsJd, Prejblsz — 
Nauka angielskiego; Mlszulin — 
Historia starożytna; cieśluk — 
«zyka 1 chemia; Bąkowski — M- 
*yka i chemia; Ziemeckl 1 Dmo- 
ehowski — Pierwsze wiadomości 
r  fizyki 1 chemii; Rusiecki, Za­
rzecki, Chwiałkowski, Szayer — 
Arymetyka.

Klasa VI: Fellksiak i Michajłow 
— Zoolofia. (Można używać w 
kl. VII); Fotyma, Sclsłowskt — 
Fizyka; Kulczyoki, Straszewicz — 
Geometria.

Klasa VII: Sowletldn — Uczeb- 
tilk russkawo Jazyka; Jefimow — 
Historia nowożytna; Bartąg, Li­
der, Mariański, Najdus. Sluszań-
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tfd — Nauka o Polsce i świecie 
współczesnym; Wemerowa, Żabiń­
ski — Nauka o człowieku; Foty- 
ma, Scdsłow&ki — Fizyka; Lewic­
ki — Chemia; Kulczycki, Strasze­
wicz — Geometria; Iwaszkiewicz 
— Algebra; Biernacki — Zbiór za 
dań z fizyki.

ta Latina cz. I; Golias, Sceniow- 
»ki, Zwolski — Podręcznik historii 
starożytnej.

Klasa IX: Baranowski, Krakow­
ski, SiuchniAski, Zajączkowski — 
Podręcznik historii średniowiecz­
nej; Radomski 1 Tołpa — Botani­
ka.

Klasa X: Fellksiak, Michaiłów, 
Caabe, Strawiński — Zoologia; 
Wojtowicz — Trygonometria dla kl. 
X i XI; Straszewicz, Kulczycki — 
Geometria wykreślna; Steckel — 
Algebra dla kl. X i XI.

Klasa XI: Prejblsz i Moykow- 
ski — Gramatyka Języka angiel­
skiego; Auerbach, Dąbrowski — 
Gramatyka języka rosyjskiego; 
Sinko — Mała gramatyka łaciń­
ska; Niemiec 1 Starowicz — Gra­
matyka Języka łacińskiego, część 
II; Samsonowicz — Geologia z 
początkami mineralogii; Turkie­
wicz — Chemia organiczna; Ryb­
ka — Astronomia; Wojtowicz — 
Tabl. mat. fizyczne; Łomnicki — 
Tablice matematyczno-fizyczne.

doświadczonych robotników 1 
racjonalizatorów, których za­
daniem jest ciągłe usprawnie­
nie urządzeń ochronnych i

czuwanie nad bezpieczeń­
stwem pracy. Zadaniem ogniw 
związku jest również współ­
działanie z administracją w 
jak najbardziej racjonalnym 
zużytkowaniu kredytów rzą­
dowych.

Wielką manifestacją pokojową
będzie n iedzie ln y  w iec  dziecięcy  

w  Lwówku Śiąskim
Pow. Komitet Obroń ..ów Poko­
ju ł miejscowa PEN.

W tej chwili w każdym mie­
ście naszego województwa, nie 
wyłączając Wrocławia, ZHP 
przygotowuje 15-osobowe dele­
gacje, które z odpowiednimi 
hasłami i transparentami wy­
ruszą na niedzielę do Lwówka, 
by w wielkiej manifestacji wy­
razić wolę walki o pokój wszy­
stkich dzieci naszego woje­
wództwa. '(M. Z.)

Podnosi s ię  produkefa baw ełny

Wielki konkurs prządek
obfął 7.500 robotnic

ŁÓD2 (PAP) — Wielki ogól 
nokrajowy konkurs najwyż­
szej jakości prządek przemy­
słu bawełnianego już w pierw 
szym okresie przyniósł b. po 
ważne osiągnięcia. Jakość pro 
dukcji przędzy w poszczegól­
nych zakładach przemysłu ba

Ponad 611 milionów zł
zwolniły do obrotu

za łog i p raco w nicze w ojew ództw a  
szczecińskiego

SZCZECIN (PAP) — Impo­
nującą cyfrą ponad '6 U miln. 
zł dodatkowo zwolnionych do 
obrotu, dzięki realizacji dłu­
gofalowych zobowiązań w za­
kresie przyśpieszenia obiegu 
środków obrotowych, mogą się 
poszczycić załogi pracownicze 
woj. szczecińskiego.

Spośród 16 zakładów pracy, 
które- podjęły największe zo-' 
bowiązania na tym odcinku, 
na czoło wysunęła się huta 
„Szczecin". Załoga huty po 
szczegółowej analizie wszyst­
kich źródeł dodatkowych środ 
ków obrotowych, dokonanej z 
Inicjatywy przodujących ro­
botników. zobowiązała się 
zwolnić do końca br. ponad 
338 miln. zł dla gospodarki na 
rodowej.

■ K ra k ó w . — Do Krakowa 
przybyła wycieczka dziennika­
rzy zagranicznych, w sikład któ 
rej wchodzi sześciu Węgrów, 
czterech Bułgarów i trzech Ru­
munów. Dziennikarze ci prze­
bywali w Polsce na wczasach.

Nowe godło
państw ow e

Chin Ludowych

Załoga huty „Szczecin", re­
alizując z Zapałem swe zobo­
wiązania zwolniła już dotych 
czas do obrotu około 227,5 
miln. zł.

W przeszło 90 proc. zreali­
zowała dotychczas swe zobo­
wiązania w  zakresie przyśpie­
szenia obiegu środków obroto 
wycłi 'załoga' zakładów przemy 
słu tłuszczowego w Stargar­
dzie, zwalniając dodatkowo do 
obrotu około 55,5 miln. zł.

wełnianego w pierwszej deka 
dzie września br. podniosła 
się o 5 do 8 proc.

Tak np. w  Zakładach Prze 
mysłu Bawełnianego im. J. 
Stalina w Łodzi na czoło wy­
bili się m. in. przędzalnicy: 
Maria Kamińska, Maria Stel- 
maszczyk. W. Cichecki, J. Wal 
kiewicz, Jan Słowikowski, któ 
rzy przy bezbłędnej produk­
cji uzyskali od 105 do 120% 
wykonania norm produkcyj-

W ostatnich dniach do kon­
kursu zgłosiło się około 1000 
prządek i tzw. pomagaczek z 
Zakł. Przeto. Baw. im: J: Mar 
chlęwskiego w  Łodzi, wsku­
tek czego ogólna liczba uczest 
TiiktfW kotikursn podniosła się 
do stanu ok. 7.500 robotnic, 
czyli objęła niemal że w  peł­
ni wszystkie zatrudnione w 
przemyśle bawełnianym prząd 
ki i około 50 proc. ogólnej licz 
by tzw. pomagaczek, tj. robot 
nic słabiej wykwalifikowa­
nych pełniących funkcje po­
mocnicze i uczących się za- 
wodu.-Dzięki konkursowi prze 
szły one w pełni na. pracę sa 
mod zielną.

W św ietle dnia

Cyfry, k tó re  mówią 
sam e za siebie

Ze wszystkich zakątków 
świata napływają wiadomości 
o przebiegu walki o pokój.
8 sierpnia w Algerze zebrano 
271.692 podpisy pod Apelem  
Sztokholmskim.

Robotnicy portowi Hambur­
ga odmówili wyładunku okrę­
tów angielskich, wiozących 
broń i sprzęt wojenny.

Tysiące mieszkańców Ham­
burga wyległo na ulice na 
spotkanie „karawany pokoju", 
w której wzięło udział 188 na­
uczycieli francuskich.

W Argentynie ruch obroń­
ców pokoju zmusił dyktatora -!
argentyńskiego, Perona, do 
oświadczenia, iż nie wyśle . 
wojsk na Koreę.

W Birmie pod Apelem Sztok­
holmskim zebrano 2 miliony 
podpisów, przy czym podpisy 
złożyli prawie wszyscy du- .
chowni buddyjscy.

W  Brazylii, pomimo okrutne­
go terroru policji, która napa­
dła niedawno na demonstrują­
cych w obronie pokoju i ciężko 
poraniła 7 demonstrantów, a,
!t0 osób zbierających podpisy 
wtrąciła do więzienia — obroń- j 
cy pokoju zebrali już pod Ape­
lem ponad milion podpisów.

Komitet Obrońców Pokoju w 
Chinach postanowił zebrać pod 
Apelem Sztokholmskim 200 
milionów podpisów. Do pierw­
szych dni rurześnia przeszła 
100 miliónóio Chińczyków pod­
pisało Apel. W Szanghaju Apet 
podpisało U.lltl tys. osób, czyli 
83 proc. ogólnej liczby miesz­
kańców.

W Stanach Zjednoczonych 
— mimo wysiłków kół rządzą­
cych, które dążą coraz wyraź­
niej do faszyzacji kraju — ze­
brano już pod Apelem Sztok­
holmskim ponad 2 miliony pod­
pisów.

Londyńska Rada Obrońców , 
Pokoju, współzawodniczy z 
„Nowojorską Konferencją zwią­
zków zawodowych w obronie 
pokoju“, o zebranie miliona 
podpisów. Apel Sztokholmski 
podpisało już wielu wybitnych 
uczonych i pisarzy angielskich.

Komitety Obrońców Pokoju 
w Glasgow i Edynburgu zor­
ganizowały ,,Tydzień Pokoju“ 
pod hasłem: „Przerwijcie woj-

W Europie zachodniej na 
czele ruchu w obronie pokoju 
kroczą Włochy; zebrano tam 
już ponad 16 milionów podpi-

W  Japonii zehrano 5 milio­
nów podpisów, przy czym w 
okręgu tokijskim podpisało 
Apel około 2 miliony osób.

Powstają nowe baterie pieców
w  w a łb r z y s k ic h  k o k s o w n ia c h

Maszyny zastqpiq pracę 
ludzkich rqk

PEKIN (PAP). Rząd Chin 
Ludowych zaaprobował projekt 
godła państwowego zgłoszony 
przez zgromadzenie narodowe.

Nawe godło państwowe Chin 
Ludowych utrzymane jest w 
kolorze czerwonym i złotym. 
Wyobraża ono 5 gwiazd świe­
cących ponad „Tienamr.en“ 
(brama pokoju), otoczonych 
kłosami zboża. Poniżej znaj­
duje się koło zębate. Godło to 
symbolizuje ruch rewolucyjny 
narodu chińskiego, narodziny 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz zacieśniający się sojusz 
robotniczo - chłopski.

WAŁBRZYCH. (SMM) Na 
terenie Dolnośląskiego Zagłę­
bia prowadzi się intensywne 
prace przy rozbudowie kok­
sowni dolnośląskich, przewi­
dzianej Planem 6-letnim. Re­
alizacja rozbudowy koksowni 
pozwoli na zwiększenie produk 
cji koksu zgodnie z założenia­
mi planu o 15 proc. W okresie 
gospodarki faszystowskiej w 
Niemczech koksownie dolno­
śląskie zostały całkowicie za­
niedbane na rzecz rozbudowu­
jącego się stale przemysłu 
koksowniczego w Zagłębiu 
Ruhry — bazie hitlerowskiego 
militaryzmu. Przemysł polski 
po objęciu koksowni niezwłocz­
nie przystąpił do rozbudowy 
ich urządzeń. W planie 3-let- 
nim osiągnięto pierwszy wielki 
sukces, budując w koksowni 
„Bolesław Chrobry11 pierwszą 
w dziejach polskiego przemy­
słu baterię piecową, wykonaną

SZMERY ODRY
Ciekawy wynalazek

Wczoraj do redakcji 
.Szmerów" przyszedł stu
pachą trzymał pokatne 
zawiniątko.

— Chciałbym byście 
coś napisał! o moim wy­
nalazku. Na jesienne, 
ciemne wieczory... — to 
mówiąc zaczął rozwijać 
paczkę. Na stole zjawił
'szonkowych, a nad nimi

rówka oświetleniowa.

— Świeci jasno jak re­
flektor.

r- No dobrze — wtqc«-

malna żarówka 220 Volt...
— Nie — powiada wy-

110 Volt. — Bateryjki da­
ją w sumie tądane na­
pięcie.

— Ale przecież niewy­
godnie nosić taką elek­
trownię za sobą.

lej we Wrocławiu braku­
je maleńkich iarówe-

Elektrycznego! Chętnie 
odstąpimy patent wyna­
lazcy. A mote wreszcie 
iar&weczkl tlę znajdą — 
bo skądinąd wiem*, to

w innych miastach Pol­
ski już są?. (Cen)

Oszczędne schody...
Do naszego kolegi re­

dakcyjnego przyjechał z 
prowincji przyjaciel.
Wrocławiu był pierwszy
się Z miejskimi osobliwo-

-  Słyszałem — mówi 
przyjezdny — te tu we 
Wrocławiu w którymi

baczymy jak to wyglądat 
Poszli przed południem. 
Schody tkwiły nierucho­
mo. Zwiedzili pet miast*.

były martwe. Ostatni raz 
zawitali do domu towa-
dziwo. W te] same) chwi 
li schody ruszyły. Ale... 
po czterech minutach sta 
nęły.

puszczacie je w ruch na 
1 minut przed zamknię-

tU- SAno tak. Oszczędza­
my prąd — poinformował

koło siódmej mamy (zezy 
totoe obcląienie, zamru­
czał turysta. (Ceni

całkowicie w kraju. Dopiero 
jednak rozmach inwestycji w 
Planie 6-letnim zmieni rady­
kalnie oblicze koksowni dolno­
śląskich. Całkowicie zmoderni­
zowana zostanie koksownia 
„Victoria“ •— produkująca
koks odlewniczy.

Przebudowa obejmie również 
koksownię „Biały Kamie.*i“, o 
najbardziej przestarzałych u- 
rządzeniach. Nowe baterie pie­
cowe otrzymają ponadto kok­
sownie „Bolesław Chrobry" i 
„Mieszko". Na terenie koksow 
ni wałbrzyskich powstaną rów­
nież trzy stacje mieszalno-miel- 
nicze. Obecnie prowadzi się in­
tensywne prace przy budowie 
pierwszej stacji mieszalno- 
mielniczej w koksowni „Bole­
sław Chrobry". Budowana na

wzór stacji w Zagłębiu Doniec- * 
kim pierwsza stacja wałbrzy­
ska została już zaopatrzona w 
urządzenia transportowe i 
część maszyn, jak młyny młot- - 
kowe, desyntegratory. Stacja ' 
wkrótce rozpocznie swą pracę. ^ 

W koksowni „Biały Kamień" 
dobiegają końca prace przy i  
budowie drugiej w dziejach 
przemysłu polskiego baterii 
piecowej. Bateria ta będzie i 
całkowicie zmechanizowana, a 
wykonują ją  w całości robotni- •' 
cy wałbrzyskich warsztatów 
mechanicznych DZPW. Bate­
ria zostanie eddana do użytku 
z początkiem listopada. Dzięki 
wielkim inwestycjom zmienia 
się radykalnie metody pracy 
w koksowniach dolnośląskich. ", 
Prace wykonywane dotychczas 
rękoma ludzkimi i prymityw- : 
nymi metodami, jak np. łado­
wanie koksu widłami na tacz­
ki, gaszenie strumieniami wo- i 
dy z węży strażackich — wy­
konywać bęią maszyny.

R A D I O
NIEDZIELA, 24 września 1950 r.

7,00 Dzień. 7,15 Z mel. po polsk.

9,00 Odpowiedzi iali 49 — 9,10 Glos 
rina 9,45 „Mikołaja Doświadczyń-

ska ̂ 11,15 Muz. 11,35 Polska pieśń

wsi" 14,00 Aud. oświat. 10,00 Dzień. 
„Aida- opera Józefa Verdiego 
mtkrof. 19,50 Felieton liter. 20,00

Program II 
7,0ł Muz. 8,00 Dzień. 8,20 Pio- 

«enM ł,S0 Aud. 8KRK «,55 Chwil*

Skrzynka ogólna 10,20 Poezja 1

liter. 11,4» Aud inform. ORZZ 
11,45 Skrzynka Wszechn. radiów.

Dźwięk, przegl. tyg. 13,30 Czeska
denći piszą 14,20 Wiązanka mel. 
film. 14,40 Aud. oświat. 14,50 „Na 
swojską nutę" 15,15 Słuch, dla 
świetlic dziec. 16,00 Nasze chóry

17.00 Dzień. 17,20 ’ Konc. Chopin.

Eterek 21,15 Felieton3 21,25 Konc.
22.00 Aud. dla Jugosł. 22,30 Sport 
23,Ot Wiadom. 23,15 „Na dobra­
noc- — muz. 24,00 Hymn.

S t r .  2 S Ł O W O

W dniu 24 bm. odbędzie się 
w Lwówku *Ś1. wielki wiec dzie 
cięcy pod hasłem walki o po­
kój. W wiecu wezmą udział 
delegacje młodzieży z całego 
Dolnego Śląska. Wiec organi- 
lu je  . Komitet Powiatowy 
Związku Harcer y<wa Polskie­
go. Tą wielką manifestacją dzie­
cięcą zainteresowały się czyn­
niki polityczne, jak Kom. Pow. 
PZPR, Zarząd ZMP i inne. 
Wydatną pomoc w zorganizo­
waniu wiecu okazał również
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konkurs — ankieta „S łow a”

'„Postawione na czołowym 
miejscu w realizacji - Planu . 
Sześcioletniego • zagadnienie 
tydobycia z maszyn maksy­
malnej ich wydajności i uwie 
lokrotnienia tą metodą pro­
dukcji, trafia mi bardzo do 
przekonania Stanowi to bo­
dziec dla tych wszystkich, któ 
rym usprawnienia i racjonali- 
Eacja leży na sercu. 
iSamorzutnie już przed ro­
kiem zabrałem, sie do ulep­
szenia naszej maszyny do cię­
cia papieru, zwanei „giloty­
ną", która będąc starej kon­
strukcji. psuła się często i 
przy wzmożonej produkcji ab­
solutnie nie nadawała się do 
pracy. Robota udała mi się. 
Maszyna funkcjonuje już prze 
(zło rok. bez żadnego remon- 
iu. Zachęciło mnie to do ob­
myślania nowych usprawnień, 
płaszcza od chwili, kiedy po 
Siałem założenia Planu Sze- 
fcioletniego, który musimy zre 
alizować i zrealizujemy na

i Zabrałem się do maszyny 
iwanej „narożnikówką". Za­
stosowałem do niej tzw. pra­
sę do wyciskania papieru. 
Podwyższyło to jej wydajnośft 
o 40 proc. Zarząd fabryki oce­
nił przychylnie moje uspraw­

nienia i wypłacił m l poważ­
ną premię w kwocie 50.000 
złotych.

Pracuję już 25 lat w  swoim 
zawodzie, który lubię i  znam. 
Jestem szczęśliwy, że mymi 
usprawnieniami przyczyniam 
się do wykonania Planu Sze­
ścioletniego, do budowy no­
wej, socjalistycznej Polski. 
Opracowuję jeszcze parę wy­
nalazków i mam nadzieję, że 
one również przyniosą poży­
tek. Osiągnięte sukcesy na pew 
no nie będą ostatnim moim 
czynem racjonalizatorskim" — 
kończy swą odpowiedź na an­
kietę ob. Ćzmielnik.

•
Ob. Wilhelm Ćzmielnik uro 

dził się na Bukowinie. W 1922 
r. wstąpił do terminu we Lwo 
wie i po 3 łatach nauki pra­
cował już jako czeladnik w fa 
bryce elektrotechnicznej. W 
1946 r. przyjechał do Polski i 
osiadł na stałe na Dolnym 
Śląsku. Najpierw pracował w 
Fabryce Filcu w Kowarach, 
następnie przeszedł do Fabry­
ki Kartonaży w Jeleniej Gó­
rze, gdzie pracuje do dnia dzi 
siejszego. Po wprowadzeniu 
współzawodnictwa pracy od- 
razu wysunął się na czoło pra 
cowników. zostając przodowni 
kiem i racjonalizatorem.

Jan Dębek

W walce o węgiel
rośnie młodzież kopalni

O stro żn ie  *  p i*ąd em !
Wskazania WRN należy przestrzegać

Nieodpowiednie obchodzenie 
ę z prądem, staje się u nas 

nagminne. Wojewódzka Rada 
Narodowa stwierdziła, że w 
instatnim czasie zanotowano 
Już kilka wypadków śmier­
telnego porażenia prądem e- 
fektrycznym, szczególnie na 
Wsi, właśnie przez nieświado­
mość lub lekkomyślność.

W związku & tym WRN 
przypomina, że chodzenie po 
•łupach z przewodami elek­

trycznymi, manipulowanie 
przy kioskach transformatoro. 
wych grozi śmiercią 

W wypadkach, kiedy miesz 
kańcy danej miejscowości 
stwierdzą, że przewody elek­
tryczne uległy zerwaniu, czy 
uszkodzeniu i leżą na ziemi, 
należy niezwłocznie miejsce to 
zabezpieczyć i zameldować o 
wypadku najbliższej placówce 
Zjednoczenia Energetycznego.

Wałbrzych, we wrześniu

W  dniu 13 września Od­
dział V-ty kopalni im. 

Bolesława Chrobrego wykonał 
dzienny plan wydobycia w 
142,1 proc., plan miesięczny w 
122 proc. — to znaczy o 22 
proc. powyżej zaplanowarej i- 
lości za okres od 1 do 13 wrze 
śnia. Oddział V-ty już drugi 
miesiąc utrzymuje się na 
pierwszym miejscu w kopalni 
pod względem wydobycia wę­
gla. Zwycięski Oddział zatrud 
nia w porównaniu z innymi od 
działami kopalni najwięcej mło 
dzieży. Na węglu pracują dwie 
brygady młodzieżowe, przy 
przekładce pancerza (transpor 
tera) — jedna.

Wychowawcą młodzieży jest 
sztygar oddziałowy Gruca. 
Warto bliżej poznać i naślado 
waó jego metody pracy.

W ęgiel -  
Chlebem p rzem ysłu

Sztygar Gruca nie żałuje 
czasu i trudu, ażeby chłopców 
nauczyć pracy i zrozumienia 
jej społecznego celu.

— Dzień dobrze przepraco­
wany da wam zadowolenie i ko 
rzyść — mówi sztygar swoim 
chłopcom przed rozpoczęciem 
roboty. — Każda bryła węgla 
wzmacnia nasze państwo ludo­
we i uderza w tych, którzy 
chcą nowej wojny.

— Zapamiętajcie sobie, co po 
wiedział Lenin: węgiel to pra­
wdziwy chleb przemysłu — 
przypomina Gruca znane po­
wiedzenie Lenina. — Jeśli my, 
górnicy, zawiedziemy, czym na 
karmimy nasz przemysł? Po­
wiedzcie, kiedy człowiek mus! 
najwięcej jeść?

— Kiedy rośnie odpowia­
dają chłopcy.

— A nasz przemysł w ciągu 
6 lat ma wyrosnąć bardzo wy­
soko. Trzeba mu dużo węgla. 
Ile ton?

— 100 milionów ton w roku 
1955, obywatelu sztygarze.

Skuteczność swych metod 
wypróbował sztygar, na bryga 
dzie Krzysztof orskiego. Jesz­
cze 3 miesiące temu dyscypli­
na pracy w tej brygadzie 
szwankowała, a teraz chłopcy 
tworzą zwarty, ideologicznie 
mocny kolektyw. Plan za sier­
pień wykonali w 115 proc.

W brygadzie Krzysztofórskię 
go chłopcy zainicjowali pewne 
usprawnienie w organizacji pra 
cy, które daje im dużo korzy­
ści. Oto poprosili sztygara, 
żeby im pozwolił wydzielić z 
zespołu jednego robotnika do 
naprawy węży, doprowadzają 
cych sprężone powietrze do 
młotków odbudowy — i smaro 
wania tychże młotków. Janek 
Kacała z tych obowiązków 
wywiązuje się bez zarzutu, a 
rębacze mają spokojną głowę 
i nie tracą niepotrzebnie cza-

Sztygar Gruca uczy chłop­
ców wzorowej budowy na ścia

nie. Stojaki muszą stać pro

stopidle do upadu, a chłopcy 
często w pośpiechu stawiają 
je niewłaściwie.

— Robota musi być uczci­
wa — upomina ich sztygar.

Spod ręki takiego wychowa 
wcy wychodzą zdrowe charak

Grupy ZM P-ow skle  
m obilizują

Pierwszym kierownikiem 1 
wychowawcą młodzieży kopal 
ni „Bolesław Chrobry" jest 
ich własna ZMP-owska orga­
nizacja, która w ostatnich 
dniach przeszła gruntowne 
przeobrażenia. Przede wszyst­
kim uzdrowiła zarząd kopal­
niany, który dotychczas był 
oderwany od młodzieży, pra­
c u ją :^  pod ziemią. Obecnie 
do zarządu wchodzą w więk­
szości chłopcy bezpośrednio 
od produkcji od ściany węglo-

Poza tym organizacja kopal 
niana przebudowuje swoją 
strukturę, upodabnia ją do 
struktury organizacji partyj­
nej. Na oddziałach powstają 
organizacje oddziałowe kopal­
ni, na ścianach — grupy ZMP- 
owskie. W ten sposób organi­
zacja wiąże się jak najściślej 
z walką o wydobycie węgla, o 
wykonanie planu.

Jak bardzo potrzebne są gru 
py ZMP-owskie na ścianach, 
świadczyć może przykład przo 
dującej, znanej w całej Pol­
sce, brygady młodzieżowej Mi 
chała Kowalskiego. W Bryga­
dzie tej — podobnie jak w in­
nych — powstają w pracy 
trudności, które przezwycię­
żyć można tylko drogą mobili­
zacji sił wszystkich członków.

Gdy ostatnio warunki jej 
pracy znacznie się pogorszyły, 
a ściana — w coraz większym 
stopniu przerośnięta kamie­
niem — zbliżała się do ka­
miennego uskoku, tylko dzię­
ki przodującym ZMP-owcom 
brygada utrzymała przodow­
nictwo i nie cofnęła się przed 
tindupściąmu. A .b y ty  - w. bry-' 
gadzie głosy, domagające się

Pierw sze tro jaczk i
w Kłodzku

KŁODZKO (Wak). Dużą sen 
sacją mieszkańców Kłodzka by­
ła wiadomość o przyjściu na 
świat trojaczków. Szczęśliwa 
matka, panina Jadwiga Ring, 
pracownica umysłowa PZGS, 
powiła w dniu 16 bm. trzy có­
reczki, którym nadano imiona 
Janina — Barbara, Dorota — 
Maria i Jadwiga"— Małgorzata.

Maleństwa wraz z matka znaj 
dują się pod troskliwą opieka 
specjalnej pielęgniarki w Szpi­
talu Miejskim w Kłodzku. W 
tych dniach delegacja MRN w 
osobach wiceprzewodniczącej 
Prezydium MRN ob. Stefanii 
Pawlukowej i sekretarza ob. 
Żołędzia odwiedziła matkę w 
szpitalu, ofiarowując jej w imie 
niu miasta trzy piękne wypraw 
ki.

wycofania wrębówki i zmiany 
odbudowy poprzecznej na po­
dłużną. Były to głosy, nawo­
łujące do nawrotu do prze­
starzałych i przezwyciężonych 
już metod pracy. Gdyby je 
stosować, Plan Sześcioletni nie 
zostałby wykonany nawet w 
ciągu 60 lat.

— Potrzebna jest codzienna 
czujność — stwierdził na ze­
braniu aktywu młodzieży ko­
palnianej przewodniczący ZMP 
Stanisław Łużny. Wróg wyko 
rzystuje każdą szczelinę, aże­
by rozsadzić od wewnątrz spoi 
stość naszych brygad, psuć ro­
botę, osłabiać ducha. Zwycię­
stwo trzeba codziennie wywal 
czać od nowa i dlatego po­
trzebne są nam na ścianach 
grupy ZMP-owskie. Jako pier 
wszy pomocnik Partii w walce 
i pracy, przyjmujemy jej _ wy 
próbowaną w ogniu doświad­
czeń produkcyjnych strukturę 
organizacyjną.

Tacy są
młodzi gćrnścy
Zapoznajmy się z dwoma 

przodującymi górnikami z bry 
gady Michała Kowalskiego — 
Janem Urbanowskim i Henry 
kiem Szpojanowskim. Oby­
dwaj pochodzą z gromady Pa 
włów w powiecie ciechanow­
skim. Urbanowski pracuje na 
kopalni 4-ty rok, a Henryk 
Szpojanowski właśnie w tych 
dniach obchodzi drugą roczni­
cę zgłoszenia się do pracy w 
kopalni. Obydwaj są młodzi, 
zdrowi, dumni z pracy i kopal 
ni, w której pracują. Rębacz 
Urbanowski zarabia przecięt­
nie 70 tys. zł miesięcznie, a 
czasami jego zarobki docho­
dzą do 150 tys., jak to było

w kwietniu br. Zarobki łado­
wacza Szpojanowskiego waha 
ją się w granicach 50 — 60 
tys. zł. W kwietniu zarobił 83

Zarówno Szpojanowski, jak 
i Urbanowski sprowadzili do 
Wałbrzycha swoich młodszych 
braci. Obecnie w kopalni „Bo­
lesław Chrobry" pracuje już: 
czterech ludzi z Pawłowa. Z 
czasem przybędzie ich jeszcze 
więcej.

— Kiedy byłem na urlopie, 
tłumaczyłem chłopakom, jak 
to jest w naszej kopalni — mó 
wi Szpojanowski. — Pokazy-, 
wałem moją i Urbanowskiego, 
książkę płacy. Ludzie nia 
chcieli wierzyć, książeczkę za 
brali nawet na kilka dni do 
powiatu.

— Nie zamieniłbym swo„>> 
go zawodu na żaden inny ,—■ 
wyznaje Urbanowski. — Jako 
górnik mogę lepiej, niż gdzi* 
indziej zarobić. Ale przed* 
wszystkim czuję się tu po­
trzebniejszy, niż gdzie in­
dziej. Dyrektor kopalni mówi 
nam nieraz, że górnik jest 
jak żołnierz w bitwie. A ja 
chcę być żołnierzem dobrej 
sprawy.

Prosty jest język, którym 
mówi rębacz Urbanowski. Pr® 
ste, lecz piękne jest życie te­
go młodego człowieka, który, 
przyszedł ze wsi do kopalni, 
ażeby tu budować dobrobyt 
własny i swego kraju. Takis 
życie warte jest tego, ażeby 
je jako wzór postawić dzie­
siątkom tysięcy młodych lu­
dzi na wsi, zbędnych już w 
ojcowskich gospodarstwach, a 
tak niezbędnych W wielkiej oj 
czystej gospodarce, rozbudo­
wującej się z każdym dniem 
Sześciolatki.

Rozwój gospodarczy Dolnego Śląska
w P la n ie  S ześc io le tn im

Omawiajaę. zagaęlpięeia P la  
ffd ‘Sześcioletniego w naszym 
województwie, należy w pierw 
szymrzędzie omówić podstawy 
jego wykonania przez prze­
mysł i rolnictwo.

Województwo wrocławskie 
— najbogatszy zakątek na­
szego kraju, posiada dobrze 
rozwinięte . rolnictwo i silny 
przemysł. Pomimo przodujące 
go stanowiska w produkcji 
przemysłowej w Planie Sze­
ścioletnim, przewiduje się je­
go dalszą rozbudowę. Rozbu­
dowa ta oprze się o liczne 
miejscowe surówce.

Centrum rozbudowy — to 
Wrocław, miasfo robotnika. 
Tutaj powstanie osiem no­
wych Zakładów przemysłu 
wielkiego i średniego.

Zatrudnienie w przemyśle 
w całym województwie wzro­
śnie do trzystu tysięcy osób 
(prawie o połowę dotychczaso 
wego). Powstanie ośrodek

C ały świat mówi dziś o re 
alizowanych już planach 

i zbudowania na Wołdze 
pod Kujbyszewem i Stalingra 
denj potężnych zapór i elek­
trowni wodnych Kanału Tur- 
pieńskiego oraz racjonalnego 
wykorzystania mas wodnych w 
^pustyniach Turkmenii

„Słowo Polskie", pragnąc 
iaznajomić swoich czytelników 
(ogromem tych planów, zwró 
tiio się do inż. Zbigniewa 
teiewońskiego — wybitnego 
Jdrologa polskiego, z prośbą 
►podzielenie się swymi uwa- 
JKmi na temat wspaniałego 
budownictwa pokojowego kra 
|u Rad
t — Aby czytelnicy mogli wy 
•obić sobie właściwe pojęcie 
Nkali gigantycznych zamie­
ś ć  nadwołżańskich — mó- 
W inż. Dziewoński — muszę 
Rucić kilka cyfr i porównań.

Wyjaśnijmy sobie na wstę- 
jfe, jak wielką jest Wołga? 
“Orzecze jej zajmuje obszar 
W mil. km. kw czyli pięć ra 
I  więcej niż obszar Polski. 
“‘Ugość rzeki wynosi 3500 km 
Pezego 3300 ' km stanowi do­
pinały teren żeglugi. Odra, 
wrei dorzecze ma tylko 
F-000 km. k w . a odcinek 
Stogowy wynosi 772 km. — 
tet 14 razy mniejsza.
'Wołga dostarcza do morza 
*aspijskiego 225 miliardów 
®etr. sześć, wody rocznic, a 
ftc 12 razy więcej niż Odra. 
*ody Wołgi spływały dotych- 
•J8® niewykorzystane, Budo- 

. zapory w Kujbyszewie 
"faz z innymi urządzeniami, 
PjWzy gigantyczny kompleks 
*Mny, który usprawni ieglu-

N a jw ię ksze dzieło  XX wieku

Moskwa — portem morskim
Łany zbóż na piaszczystych terenach

Gigantyczne p lany na W o łd ze  
w  oświetleniu polskiego hydro loga
gę śródlądową, pozwoli na­
wodnić miliony ha ziemi i wy 
tworzy, jako gigantyczna siła, 
miliony kilowatów energii 
elektrycznej.

— Może zaczniemy zatym 
od żeglugi śródlądowej ? — 
wtrącamy.

— Zbiornik wodny i zapora 
w Kujbyszewie — stwierdza 
inż. Dziewoński — łączy się 
z innymi zbiornikami drogi 
wodnej na szlaku morze Bał­
tyckie — morze Kaspijskie. 
Ta olbrzymią trasa wodna 
ciągnie się na przestrzeni 
3.900 km. Wysoki stan wód, 
niezbędny do żeglugi, utrzyma 
na tym szlaku kilka zbiorni­
ków wodnych: zbiornik Ry­
biński (pojemn. 15 miliard, 
m. sześć.), zbiornik im Moło- 
towa na Kamie (pojemn. 9 
miljard. m sześć.) i węzeł 
wodny Kaługa — Sierpuchów 
na Oce (pojemności 4 miliard.

Nowy zbiornik Kujbyszew- 
ski zamknie te połączenia w 
jedną całość i podwyższy po­
ziom wody na Wołdze. Wsku­
tek tego Leningrad uzyska wspa 
niałe połączenie wodne z

Moskwą — i to statkami o 
średnim tonażu morskim 
(4,5 tys. ton.) Moskwa wtedy 
stanie się dosłownie portem 
morskim w głębi lądu.

— A w jaki sposób dokona 
się nawodnienia?

— Zapora w Kujbyszewie 
stworzy konieczną różnicę po 
ziomów. Dzięki niej woda bę 
dzie odprowadzana głównymi 
kanałami w głąb kraju.

Nowy system irrygacyjny 
zrywa z przestarzałą metodą 
kopania co kilkaset metrów 
Stałych rowów nawadniają­
cych. Wprowadza on obecnie 
gigantyczne kopaczki - dra­
paki, które dwukrotnie w*cią 
gu roku ryją na polach odpo­
wiedniej głębokości bruzdy, 
wypełniające się następnie 
wodą z głównych kanałów. 
Po nawodnieniu pól, wyryte 
bruzdy zasypywane będą ró- 

. wnież maszynami, aby nie 
utrudniać pracy olbrzymim 
kombajnom, orzącym i sieją­
cym na szerokim terenie.

W ten sposób Związek Ra­
dziecki zyska miliony ha no­
wych żyznych pól. O tym, że 
dzięki spiętrzeniu wody zdo­

będzie także miliony kilowa­
tów energii elektrycznej, czy­
telnicy wiedzą już z komuni­
katów prasowych.

Najbliższe okręgi przemy­
słowe i rolnicze otrzymają z 
tego źródła tanią energię elek 
tryczną, co pozwoli na zało­
żenie nowych fabryk i no­
wych ośrodków przemysło-

— Czy prace te pozostają w 
związku przyczynowym z gi­
gantycznym planem Dawido­
wa o przekształceniu przyro­
dy?

— Właśnie ta  zbieżność pla 
nów wykorzystania Wołgi z 
planem Dawidowa jest szcze­
gólnie interesująca. Zazna­
czyłem na wstępie, że Wołga 
dostarcza do morza Kaspij­
skiego 225 miliardów m sześć, 
wody rocznie. Po wykonaniu 
planu racjonalnego wykorzy­
stania Wołgi, rzeka ta dostar 
czy temu morzu tylko 45 mil­
iardów m. sześć, wody rocznie.

Morze Kaspijskie w ciągli 
ubiegłych 20 lat obniżyło 
swój poziom o 2 metry. Jeże­
li zabierzemy mu jeszcze 180 
miliardów m sześć, wody rocz 
nie — może się ono szybko 
zmienić w rozległe bagnisko, 
co pociągnie za sobą katastro 
falne skutki klimatyczne.

— Jak więc uratuje się M» 
rze Kaspijskie?

— Tu właśnie zaczyna dzia 
łać plan Dawidowa. W zachód 
niej Syberii masy wód spły­
wają korytem Irtysza i Obi 
do morza Lodowatego, niewy 
korzystane. Plan Dawidowa 
kieruje te masy. wód przez 
bramę Turgańską do basenu 
morza Kaspijskiego i jeziora 
Aralskiego, przez krainy suche, 
od wieków cierpiące na brali 
wody. Skierowanie tamtędy 
potężnych strug rzecznych po­
zwoli nawodnić stepy Turk­
menii, a lrto wie, czy nawet 
nie zlikwiduje pustyni Kara 
Kum w zachodniej Turk-

Rozbudowę tych planów sta 
nowi właśnie ostatnia zapo­
wiedź budowy kanału Turk- 
meńskiego, łączącego Amu — 
Darię z morzem Kaspijskim 
(koło Krasnowodzka). Olbrzy­
mie masy wody niewątpliwie 
zmienią klimat wysuszonych 
spiekotą obszarów, czynią z 
nich krainę mlekiem i mio­
dem płynącą. W stepach na 
piaskach pustyń, zobaczymy 
wkrótce uprawne pola i milio 
ny ha pastwisk.

Jak więc widzimy, plany 
wykorzystania Wołgi, łączące 
się z planem Dawidowa, obej 
mują rozległe tereny zachod­
niej Syberii, Turkmenii i do­
rzecza Wołgi. W gigantycz­
nych planach na tych obsza­
rach budowa Kujbyszewskiej 
zapory i innych urządzeń hy­
drotechnicznych, jest zaled­
wie skromnym fragmentem, 
będącym jedynie podbudową 
całości zamierzenia.

Rozmowę przeprowadził 
Czesław Nowicki

przemysłu chemicznego,' - prze­
twórstwa metali kolorowych, 
poważnie rozszerzona produk­
cja w kamieniołomach — stwo 
rzą podstawy dó budowy po­
nad dwudziestu nowych w i e l ­
kich zakładów przemysłowych' 
i rozbudowy już istniejących.

Niezależnie od przemysłu 
wielkiego rozwinie się na Doi 
nym Śląsku przemysł dęgbnys 
produkujący wyroby dla za­
spakajania miejscowych po­
trzeb ludności.

Równocześnie z rozwojem 
przemysłu nastąpi rozwój roi 
nictwa. Zadaniem rolnictwa 
będzie dostarczenie surowców 
do przerobu w fabrykach oras 
do bezpośredniego spbżycia;

Postawą do urzeczywistnie­
nia tych cełów będzie wzrost 
wydajności pracy, zwrost wy­
dajności z hektara, dostosowa 
nie roślin, do gleby, dobór 
właściwych gatunków niero­
gacizny.

Jednym z czołowych zadań 
rolnictwa jest likwidacja re­
sztek nieużytków.

Zjawiskiem, które wybitnie 
ułatwi wykonanie w woje­
wództwie wrocławskim Planu 
Sześcioletniego w rolnictwie— 
jest powstawanie licznych 
spółdzielni produkcyjnych.

Obok rozbudowy przemy­
słu i rolnictwa, znacznie po­
większy się sieć uspołecznio­
nych sklepów detalicznych, z 
dużym asortymentem towa-

Rozszerzy się sieć ośrodków 
służby zdrowia (ilość tych 
ośrodków osiągnie liczbę 230). 
Poprawią się warunki życia 
poprzez lepszą organizację go 
spodarki samorządowej (dro­
gi, komunikacją, kanalizacja).;

Rozbudowa urządzeń kultu­
ralnych, zwiększenie liczby 
punktów bibliotecznych o jed 
ną trzecią, powstanie 230 kin. 
wiejskich, zradiofonizowanie 
dalszych gromad do liczby 
1375 — oto liczby ilustrująca 
najszerszy rozwój życia kul­
turalnego mas w dobie Planu 
6-letniego.

Liczba izb mieszkalnych w 
miastach zostanie zwiększona 
o około 50 tys. W samym W ro 
cławiu zostanie odbudowa­
nych około 14 tys. izb.

Życie mas pracujących na­
szego województwa, stanie się 
zasobniejsze i wygodniejsze; 
stopa życiowa znacznie się 
podniesie.

Wykonanie zadań Planu Sza 
ścioletniego wymaga wykorzy 
stania w pracy rezerw ludz­
kich i znacznego wzmożeni* 
wysiłków wszystkich warstw 
ludności Dolnego Slą9ka.

Jot-Wu
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P rzez r^ciosializacfę
J o  lepszych  wyników pracy

W ilh e lm  Ć z m ie ln ik  m ó w i o  sw y m  w k ł a d z i e

L w ykonanie Planu Sześcioletniego
Napływają już listy 1 wypowiedzi na ogłoszony przez 

i redakcję „Słowa" wielki konkurs - ankietę „W jaki sposób 
przyczyniam się do wykonania Planu Sześcioletniego w mo. 
jm zakładzie pracy, w instyt ucjl, w której pracuję, w szko­
le, w której się uczę, w mieście i na wsi, w której mieszkam?" 
frzewidując bardzo liczny napływ tych wypowiedzi, już 
obecnie rozpoczynamy ich zamieszczanie, aczkolwiek ter­
min nadsyłania i^ateriału konkursowego upływa z dniem 
30 października br.

Jako pierwszą, zamieszczamy wypowiedź ob. Wilhelma 
Czmielnika, przodownika pracy i racjonalizatora jeleniogór 
skiej Fabryki Kartonaży. Na pytanie „W jaki sposób przy 
czyniam się do wykonania Planu  6-Ietniego?“, ob. Czmiel- 
nik odpowiada:

Przypominamy, że w naszym konkursie - ankiecie mo 
ie wziąć udział każdy. Wszyscy przecież pracujemy nad wy 
konaniem Planu 6-Ietniego i każdy z nas zapewne — po 
zastanowieniu się — może swą pracę ulepszyć, podnieść jej 
wydajność. Dzieląc się swoimi pomysłami 1 osiągnięciami 
za pośrednctwem „Słowa" z innymi, każdy może przyczy­
nić się do spopularyzowania zadańPlan tł 1 pobudzić ma­
sy jego wykonawców do sprawniejszej i przedterminowej 

i realizacji Planu 6-Ietniego.
Najlepsze wypowiedzi będziemy drukowali w „Słowie". 

Za każdą zamieszczoną wypowiedź autor otrzyma, oprócz 
normalnego honorarium dziennikarskiego, wartościową' na­
grodę. Autorzy wypowiedzi wyróżnionych otrzymają nagro­
dy książkowe., Czekamy więc na dalsze listy Czytelników.

Koperty, z materiałem konkursowym należy zaopatry­
wać w dopisek „Ankieta".
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Wspólna droga do pokop
Spotkania z radzieckiemi kołchoźnikami

W naszej wsi przed rewolu 
cją — mówi przewodni­
czący kołchozu z rejo­

nu Gorki, Fiodor Iwanowicz 
Glebow — były dwie cerkwie 
z dwoma popami, dwie knaj­
py, szkoła dwuklasowa z jed­
nym nauczycielem, trzech bo- 

'gaczy wiejskich i dwóch kup­
ców. Spośród mieszkańców 
,wsi — 80 proc. było analfabe­
tami, pozostałe 20 proc. — pół 
'^analfabetami. . 
i — Dziś kołchoz obejmuje 
900 rodzin Uczących 1.500 
osób. Obszar ziemi ornej wy­

k o s i 6.000 ha. Oprócz 8 trak­
torów  wyposażonych w sprzęt 
[pomocniczy, 3 kombajnów, 8 
(samochodów ciężarowych — 
Imamy 250 koni i 800 sztuk by 
fata rogatego. Trzeba pamię- 
itać, że każdy z członków koł­
chozu ma dwie własne krowy 
li 0,5 ha działki przydomowej.
I — Kołchoz — ciągnie dalej 
jFiodor Iwanowicz Glebow — 
■posiada własną szkołą śred- 

(sruą, szpital, izbę porodową, 
(żłóbek dla 80 i przedszkole dla 
1200 dzieci. Wśród ludzi, któ- 
jrych dał kołchoz, mamy 
kilkunastu agronomów, kilku 
inżynierów i lekarzy oraz jed­
ynego generała. Za uzyskanie 
(wysokich urodzajów 200 człon 
ków zespołu nagrodzono wy­
sokimi orderami, a 8. w tym 
5 kobiet — złotymi gwiazda­
m i bohaterów pracy socjalis­
tycznej

— A u nas w kołchozie — 
f mówi przewodniczący kołcho- 
! zu im. Józefa Stalina, Siko 
j Budżeaszwili — zaczęliśmy w 
1 1929 roku pracować z zaled- 
j wie 15 ludźmi. Dziś mamy 
! 872 rodziny liczące 1.920 człon 

ków. W kołchozie, na 120 ha 
: ziemi uprawiamy winogrona, 

1500 ha przeznaczyliśmy na 
iboża kłosowe. 20 ha pod ka­
wony 10 na sady. Oprócz te­
go, na kilkuset hektarach 
uprawiamy kukurydzę, a kil­
ka osób (między innymi prze- 

v wodniczący kołchozu — Siko 
Budżeaszwili, przyp. red.) za 
■wysokie plony otrzymało ty­
tuły bohaterów pracy socjalis­
tycznej.

Ojciec Marii Biełoszapko zo 
Stał sierotą mając 8 lat. W 10 
roku życia przeniósł się z re­
jonu połtawskiego na Krym, 
gdzie rozpoczął ciężką pracę 
niewykwalifikowanego robot­
nika. Już jako dorosły męż­
czyzna ożenił się ze służącą, 
tak  samo biedną i zapracowa-

Od nianki — 
do profesora  
uniw ersytetu

Marla Biełoszapko była jed 
nym z sześciorga dzieci tego 
małżeństwa. Od 10 lat. po 
ukończeniu dwóch oddziałów 
Bzkoły podstawowej, pracowa­
ła u bogacza wiejskiego jako 
niańka jego dzieci, zarabiając 
„aż" dwa ruble miesięcznie. I 
tak pracowała do wielkiej Re 
.wolucii Socjalistycznej.

Po Rewolucji młoda Maria 
zapragnęła się uczyć. Porzuci­
ła zawód niańki i rozpoczęła 
pracę jako robotnica rolna. 
Wstąpiła do Zw Zaw. Prac. 
Rolnych i do młodzieżowej or 
ganizacji komsomolskiej. Kom

somot skierował Marię Bieło­
szapko do szkoły dokształcają 
cej, a następnie do pracy or­
ganizacyjnej w mieście rejo­
nowym. Tam właśnie nieprze 
ciętne zdolności i zapał do na 
uki pozwoliły Marii skończyć 
uniwersytet wieczorowy.

Ale to przecież mało.
I znowu Komsomoł przycho 

dzi z pomocą, kierując ją w 
1930 roku do Moskwy, na stu 
dia rolnicze w akademii im. 
Timiriazewa. Maria Biełoszap 
ko kończy naukę z odznacze­
niem. Pragnie poświęcić się 
pracy naukowej. Zostaje asys­
tentem, docentem, profeso­
rem zwyczajnym i wreszcie 
dziekanem wydziału agrobio- 
logicznego tej samej akade­
mii, w której ukończyła' swoje 
studia. Podczas wojny — zo­
staje odznaczona medalem za 
obronę Moskwy i medalem za 
ofiarną pracę.
6 5  lat pon iew ierk i

Marianna Szostaczka ma 70 
lat. Jej zięć, Kiekliński, jest 
członkiem zarządu spółdziel­
ni produkcyjnej w Tworzyja- 
nowie pow świdnickiego. I 
kiedy kołchoźnicy, którzy przy 
byli na Dolny Śląsk ze Zwią­
zku Radzieckiego, podczas po 
bytu w spółdzielni tworzyja- 
nowskiej zaczęli opowiadać o 
swoim życiu, w oczach Ma­
rianny Szostaczki ukazały się 
łzy. Przypomniała sobie po­
niewierkę młodzieńczych lat. 
Przypomniała sobie, jak cięż­
ko trzeba było walczyć o chleb 
dla siebie i swojej rodziny.

Ocierając rąbkiem fartucha 
łzy, Szostaczka szepce: jaka
szkoda, że u nas nie było ta­
kiej rewolucji wtedy, kiedy 
mogło coś ze mnie jeszcze być.

Łzy w oczach Szostaczki są 
łzami radości. Ona, najstarszy 
członek spółdzielni produkcyj 
nej w Tworzyjanowie, - wie, 
że bierze czynny udział: do-

konywującej się rewolucji. 
Wie, że ma syna, przed któ­
rym są takie perspektywy, 
jak przed ludźmi radzieckimi. 
Tym chętniej stara Szostacz- 
ka pracuje w miarę swych 
si} w oborze spółdzielczej, przy

dzonych na wspólnym, spół­
dzielczym gruncie. Bo to też 
rewolucja, to też walka, któ­
ra przynosi cenne zwycięstwo, 
przynosi przeobrażenie struk­
tury rolnej na wsi.

Rewolucja 
m łodych

W młodym Państwowym 
Ośrodku Maszynowym w Swi 
dnicy są młodzi traktorzyści, 
młodzi pracownicy warsztato­
wi i tak samo młodzi prakty­
kanci, którzy zaledwie przed 
kilku tygodniami ukończyli li 
cea rolnicze.

Traktorzysta Jan Nosal, to­
karze Stanisław Wiśniewski, 
Proszowski i Walaszczyk, prak 
tykanci - agronomowie Kry­
styna Bednarek, Michał Pan­
kiewicz i Hubert Setebel przy 
obiecują, że ich wkład w prze 
budowę ustroju wsi będzie 
wkładem godnym dzieci bez­
rolnych i małorolnych chło-

Start życiowy wymienio­
nych — nie był łatwy. Wyro­
śli na wsi, dorastając wokół 
wrogich szeptów bogaczy wiej 
skich, dokuczających na każ­
dym kroku i paraliżujących 
ich poczynania — nie zawied­
li zaufania, jakim obdarzył 
ich rząd Polski Ludowej. Wier 
ni zasadom Związku Młodzie­
ży Polskiej — nie ulękli się 
trudności. Rozpoczęli walkę o 
postęp, a coraz lepsze osiąg­
nięcia gwarantują, że ich 
wkład w dzieło budowy socja 
lizmu będzie tak duży, iż 
przynajmniej w części wyrów 
na krzywdę, wyrządzoną przez

Znakomity górnik Paweł Sierny
na stanowisku sztygara oddziałowego

WAŁBRZYCH (smm). Znako 
mity przodownik pracy z kopal 
ni „Victoria“. brygadzista czo­
łowej brygady zespołowej, Pa­
weł Siemy wysunięty został na 
stanowisko sztygara oddżiałowe 
go.

Paweł Siemy iest inicjatorem 
górniczego współzawodnictwa 
pracy na Dolnym Śląsku. Na 
jego to wezwanie, rzucone gór­
nikom dolnośląskim w odpowie 
dzi na apel Pstrowskiego, odpo 
wiedzieli nie tylko górnicy, lecz 
także robotnicy wszystkich za­
kładów pracy Dolnego Śląska 
masowym przystępowaniem do 
ruchu współzawodnictwa.

Przez trzy lata nieprzerwanie 
przodował Siemy we współza­
wodnictwie indywidualnym, kil 
kakrotnie ustalając nowe rekor 
dy wydajności pracy w zagłę­
biu. W styczniu br. Paweł Sier­
ny zorganizował w kopalni 
„Victoria“ brygadę zespołowa, 
jedną z największych w Zjedno 
czeniu Dolnośląskim Przemy­
słu Wegl. Brygada ta przoduje 
stale i osiągnęła na dzień 15 
bm. normę 16 miesięcy. Za przy 
kładem znakomitego górnika 
poszli inni i w kopalni „Victo- 
ria“ pow stały już 73 brygady

Paweł Siemy jest reemigran­
tem z Francji, gdzie ponad 20

lat przepracował w kilku ko­
palniach, poznając metody pra­
cy na wszelkiego rodzaju pokła 
dach węglowych. Po powrocie 
do kraju nie tylko stale przo­
dował, osiągając świetne sukce­
sy, ale i' wyszkolił wielu mło­
dych górników, dzieląc sie z 
nimi swoim doświadczeniem i 
bogatym zapasem wiedzy gómi-

Wysuniecie Siernego na od­
powiedzialne stanowisko szty­
gara dużego oddziału powitali 
górnicy nie tylko z „Victorii“. 
ale i wszystkich kopalń z praw 
dziwym zadowoleniem

ustrój kapitalistycznego wyzy 
sku Mariannie Szostaczce i set 
kom tysięcy jej podobnych.

Na pograniczu  
dwu św iatów

Obraz jednego z tych dwu 
światów — to obóz koncen­
tracyjny w Gross Rosen, to 
plątanina kolczastych drutów, 
krematoryjny piec i głęboka 
jama z prochami spalonych 
ciał tych, którzy wydali wal­
kę faszyzmowi.

Obraz drugiego — to wspa­
niały żłóbek dzieci robotni­
ków rolnych w Państwowym 
Gospodarswtie Rolnym w 
Strzegomiu, to przedszkole, to 
szopy z narzędziami rolniczy­
mi, stajnie i obory, wreszcie 
domy, w których zamiast gło 
du i nędzy — panuje dosta­
tek.

O tych dwu światach mó­
wił przewodniczący jednej z 
grup radzieckich, agronom 
Siergiejew, kiedy wyjechaliś­
my z terenu obozu w Gross

— Widzicie, synonimem obo 
zu, w którym byliśmy przed 
chwilą, jest imperializm i je­
go odmiana — faszyzm. Bo 
tylko taki ustrój społeczny 
może doprowadzić do wynisz­
czenia, do budowy pieców, w 
których spala sie ludzi.

— A my nie chcemy ani im 
perializrtiu, ani faszyzmu. My 
chcemy pokoju, chcemy pra­
cy i korzystania z jej owo­
ców. Chcemy żyć, przeobrażać 
przyrodę, zmuszać ją do tego, 
ażeby służyła nam, ludziom 
twórczej j spokojnej pracy.

— Wy, Polacy, kroczcie tą 
samą drogą, po której kro­
czymy i my, ludzie Związku 
Radzieckiego. Razem walczy­
my o pokój. Wraz z nami są 
setki milionów ludzi na ca­
łym świecie. którzy też nie 
chcą obozów koncentracyj-. 
nych, wojny i zniszczenia. Czy 
może być coś, co potrafi się 
oprzeć takiej sile? Wiem, że 
nie. Z nami są wszyscy ludzie, 
pracujący całego świata. Z na 
ml jest sprawiedliwość, z na­
mi jest prawda. W imię tej 
prawdy będziemy żyć i budo­
wać. Budować potężny ustrój, 
któremu na imię — socjalizm.

Większe wygrane 
6 2  lo terii
62 loterii 3-ci dzień ciągnienia 

Główna wygrana milion zł pa-
Wygrane po 500.000 zł padły'na 

nr nr 11093 29586 90307.
Wygrane po 200.000 zł padły na 

nr nr 69849 80490.
Wygrane po 100 000 zł padły na 

nr nr 6327 11424 18584 22059 40594 
40633 70089 73604 79040 98976 100691

Wygrane po 40.000 zł padły na
23754 38697 44356 44365 54356 60340

Wygrane jv  16 000 zł padły na

77058 79118 79181 80750 85917 86287 
86996 87727 87803 90856 93272 94496

10  miesięcy — to za długo
dla czekającego na 5 tysięcy zł

jednak, ze pieniądze wkróte* 
zostaną przesłane. Od tego cza. 
su upłynęło około 10 miesięcy 
a pieniędzy jak nie ma. tak nj9’

A może zarząd kasy zapomo. 
gowo-poż.yczkowej Zarz. Woi 
Z. S. Ch. zapomniał o przyzna­
nej swemu pracownikowi zapo­
modze? Naprawienie tego błędu 
możemy ułatwić przez podanie 
nazwiska i adresu, które znaj. 
duja sie w naszej Redakcji. Za 
krotką pamięć nie można winić 
jednej osoby. Ale takie zapom­
nienie u kilku osób opiekują, 
cych się kasa — to już epide. 
mia, którą należy jak najszyh. 
ciej zwalczyć.

Przykładna obsługa PKS-u
na trasie Jelenia Góra —  Karpacz

„Często spotykamy sie w 
dziennikach z krytyką nieuprzej 
mych pracowników P. K. S. — 
pisze czytelniczka z Jeleniej Gó 
ry. — Ponieważ jednak grzecz­
ność i solidne wykonywanie po 
wierzonej pracy powinny być 
również podane do wiadomości
kilka słów. P

Obsługa wozu P. K. S. Nr 
98818, t. j. kierowca Mieczysław 
Mach i konduktor Jan Rabiej 
zasługują w pełni na pochwałę. 
Ich zachowanie sie wobec pa­
sażerów powinno być przykła­
dem dla wszystkich funkcjo­
nariuszy nie tylko P. K. S.. ale 
i P. K. P. czy M. Z. K. W speł­
nianiu swoich obowiązków nie 
uznają oni żadnych względów

osobistych. Kierują sie zawse 
chęcią niesienia pomocy przede 
wszystkim chorym, starcom i 
matkom z dziećmi. Praca ich 
nie znaduje jedynie uznania u 
egoistycznych jednostek, uwa­
żających swoją ęsobe za najważ 
niejszą. Te nieliczne głosy nie 
mogą jednak wpłynąć na ogól* 
ne zdanie większości zadowolo-

Przypominamy, że autobus 
P. K. S. Nr 98818 kursuje po­
między Jelenią Górą a Ilarpa- 
czem; na trasie tej panuje duży 
ruch i ścisk w środkach lokomo 
cji. Ty »V-s7.e turonie nale­
ży sie kierowcy i konduktorowi, 
pracującym tak dobrze w trud­
nych warunkach.

Odzyskali spoko!
Interwencja »Słowa« pomogła

Mieszkańcy domu przy ul. 
Kluczborskiej nr 3—4 we Wro­
cławiu, którym jeszcze nie daw 
no spędzał sen z oczu hałasu­
jący motor warsztatu rzeźnicze­
go. donoszą o skutkach inter-

..Dwa tygodnie upłynęło od 
chwili opublikowania nasizego 
listu w sprawie zakłócającego 
cisze nocną motoru. Na skutek 
tej interwencii już od dnia uka

zania sie notaki motor zostaje 
na całą noc wyłączany, a w 
dzień również rzadko sie odzy­
wa. Bardzo dziekuiemy „Sło­
wu" za spowodowanie odzyska, 
nia przez nas spokoju".

Naszvm zdaniem, uznanie na 
leży sie przede wszystkim kie­
rownictwu sklepu, które zrozu­
miało konieczność wyłączania 
motoru w nocy.

Instytucie wvśaśniaśq;

Tylko zdrowy towar
sprzedaje Centrala Rybna

Dnia 10 bm. w dzienniku na­
szym ukazała sie notatka na te­
mat sprzedania prze* •'- ' n fen  
trali Rybnej nieświeżei ryby. 
W odpowiedzi na nią otrzyma­
liśmy pismo z Centrali Rybnej, 
które przedrukowujemy:

„Ob. T. S. zakupił w dniu 8 
bm. w sklepie C. R. przy ul. 
Sienkiewicza nr 93 1 kg. mro­
żonego leszcza. Po pewnym cza 
sie w/w zgłosił reklamacje, że 
zakupiona ryba iest w stanie 
nie nadającym sie do spożycia 
i oddał cześć towaru, otrzymu­
jąc zwrot pieniedzy. Naszym 
zdaniem jednak, leszcz zakupio 
ny przez ob. T S. całkowicie 
nadawał sie do konsumcii. Dla

potwierdzenia tego orzeczenia
przesłaliśmy cze^ć zwróconej) 
ryby do Państwowego' Zakładu 
Higieny, celem ' przeprowadze­
nia analizy. Otrzymany wynik 
stwierdza jasno, że • ryba znaj* 
dowała sie w stanie zdrowym, 
nie wykazując żadnych cech 
zepsucia.

Przy okazji zaznaczamy, że to 
war dostarczany sMenom C. R. 
jest uprzednio badany, ponię-1
nie szerokim masom _ klienteli 
otrzymywanie produktów świe­
żych i merwszei jakości".

Wvn>k badania ryby prze! 
P. Z. II. znajduie sie w naszej 
redakcji do wglądu.

O d p o w ied z i H edaSicji
P. M. Interweniowanie w po­

ruszonej przez Was sprawie nie 
leży w naszych kompetencjach.

Irena S-ka. Prosimy o odwie­
dzenie naszej redakcji w celu 
omówienia warunków współ-

Wł. R. Opublikujemy po 
sprawdzeniu stanu faktycznego.

Przyjaciółki. Badzimy napisać 
o tym do ,.Przviaciółki“. _  j 

B. F-k. Poruszony nrzez Was 
problem był już kilkakrotnie-] 
omawiany na łamach naszego 
dz:ennika. .

Szysz-Ka. Radzimy uwaztuej 
czytać ..Słowo". Odpowiedz za-

Nśe szczędź grosza na SFOS!

— Do diabła! — mruknął pan Ignacy — czyżby te wszyst­
kie plotki miały być prawdą?... Więc on dla niej wydaje na 
kupno kamienicy dziewięćdziesiąt tysięcy rubli I... A ten powóz, 
a  te wyścigi, a te ofiary na cele dobroczynne?... A... a ten Rossi, 
któremu tak gorąco przypatruje się panna Łęcka, jak Żyd 
dziesięciorgu przykazaniom?... Echel... schowam ja  do kieszeni 
ceremonie...

Zapiął marynarkę na guzik pod szyją, wyprostował się 
i poszedł z listem do swego mieszkania. W tej chwili dopiero 
zauważył, że mu trochę skrzypią buty, i poczuł niejaką ulgę.

W mieszkaniu pana Ignacego, nad stosem papierów siedział 
Wokulski, bez surduta i kamizelki, 1 pisał.

— Aha!... — zawołał podnosząc głowę na widok Rzeckie­
go. — Nie gniewasz się, że ci tu gospodaruję jak u siebie?

— Pryncypał robi ceremonie!... — odezwał się z przekąsem 
pan Ignacy. — Jest tu list od... tych... od Łęckich...

Wokulski spojrzał na adres, gorączkowo rozerwał kopertę 
i czytał... czytał... Raz, drugi I trzeci przeczytał list. Rzecki coś 
przewracał w swoim biurku, a spostrzegłszy, że jego przyjaciel 
skończy! już czytanie i zamyślony oparł głowę na ręku, rzekł 
suchym tonem:

— Jedziesz dziś do Paryża z Suzinem?
— Ani myślę.
— Słyszałem, że to jakiś wielki interes... Pięćdziesiąt ty­

sięcy rubli...
Wokulski milczał.
— Więc jedziesz jutro albo pojutrze, bo podobno Suzin ma 

na twój przyjazd zaczekać parę dni?
— Nie wiem jeszcze, kiedy pojadę.
— To źle, Stachu Pięćdziesiąt tysięcy rubli, to majątek; 

szkoda go stracić... Jeżeli dowiedzą się, że wypuściłeś z rąk taką 
*posobność...

— Powiedzą, żem zwariował — przerwał mu Wokulski, 
Znowu zamilkł i nagle odezwał się:
— A gdybym miał do spełnienia ważniejszy obowiązek, 

aniżeli zyskanie pięćdziesięciu tysięcy?...
— Polityczny? — spytał cicho Rzecki z trwogą w oczach, 

ale 1 z uśmiechem na ustach,
Wokulski podał mu list.
— Czytaj — rzekł. — Przekonasz się, że są rzeczy lepsze 

od polityki.
Pan Ignacy z niejakim wahaniem wziął list do ręki, lecz na 

powtórny rozkaz Wokulskiego przeczytał:

Wieniec jest prześliczny i już z góry w imieniu Rossie- 
go dziękuję panu za ten podarunek. Nieporównane jest to 
dyskretne pomieszczenie szmaragdów między złotymi listka­
mi. Musi pan koniecznie przyjechać do nas jutro na obiad, 
ażebyśmy się naradzili nad pożegnaniem Rossiego, a także 
nad naszą podróżą do Paryża. Wczoraj papo powiedział mi, 
że jedziemy najdalej za tydzień. Naturalnie jedziemy ra­
zem, gdyż bez miłego pańskiego towarzystwa podróż stra­
ciłaby dla mnie połowę wartości. A więc do widzenia. Iza­
bela Łęcka.

— Nie rozumiem — rzekł pan Ignacy, obojętnie rzucając 
list na stół. — Dla przyjemności podróżowania z panną Łęcką, 
a choćby radzenia nad prezentami dla... dla jej ulubieńców, nie 
rzuca się w błoto pięćdziesięciu tysięcy... jeżeli nie więcej...

Wokulski powstał z kanapy i oparłszy się obu rękoma na 
stole, zapytał:

— A gdyby mi się podobało rzucić dla niej cały majątek 
w błoto, to co?...

Żyły nabrzmiały mu na czole, gors koszuli gorączkowo fa­
lował na piersiach. W oczach zapalały mu się i gasły te same 
iskry, jakie już widział Rzecki w chwili pojedynku z baronem.

— To co?... — powtórzył Wokulski.
— To nic — odpowiedział spokojnie Rzecki. — Przyznał­

bym tylko, że omyliłem się, nie wiem już który raz w życiu...
— Na czym?
— Dziś na tobie. Myślałem, że człowiek, który naraża się 

na śmierć i... na plotki dla zdobycia majątku, ma jakieś ogól­
niejsze cele...

— A dajcież mi raz spokój z tym waszym ogółem!... — 
wykrzyknął Wokulski uderzając pięścią w stół. — Co ja ro­
biłem dla niego, o tym wiem, ale... cóż on zrobił dla ™n'ev" 
Więc nigdy nie skończą się wymagania ofiar, które mi nie daty 
żadnych praw?... Chcę nareszcie raz coś zrobić dla samego sie­
bie... Uszami wylewają mi się frazesy, których nikt nie wy* 
pełnia... Własne szczęście — to dziś mój obowiązek... inaczejjg 
w łeb bym sobie palnął, gdybym już nic nie widział dla siebie, 
oprócz jakichś fantastycznych ciężarów. Tysiące próżnuj?, 
a  jeden względem nich ma obowiązki!... Czy słyszano cos po* 
tworniejszego?...

— A owacje dla Rossiego, to nie ciężar? — spytał pan 
Ignacy..

— Nie robię ich dla Rossiego... .
— Tylko dla dogodzenia kobiecie... wiem... Ze wszystKicn 

kas oszczędności, ta  jest najmniej pewną — odparł Rzecki.
— Jesteś nieostrożny!... — syknął Wokulski.
— Powiedz — byłem... Tobie się zdaje, że dopiero ty wy­

nalazłeś miłość. Znam i ja  ją, bah!... Przez kilka lat kochałem 
się jak półgłówek, a tymczasem moja Heloiza romansował#; 
z innymi. Boże mój!... ile mnie kosztowała każda wymiana spoj­
rzeń, które chwytałem w przelocie... W końcu, w moich oczacn 
wymieniano nawet uściski... Wierz mi, Stachu, ja  nie jestem 
tak naiwny, jak myślą. Wiele w życiu widziałem i doszedłem 
do wniosku, że my wkładamy zbyt dużo serca w zabawę, nazy­
waną miłością!

— Mówisz tak, bo j e j  nie znasz — wtrącił pochmurni* 
Wokulski. .

— Każda jest wyjątkową, dopóki nam karku nie nakręci. 
Prawda, że nie znam t e j ,  ale znam inne. Ażeby nad kobietami 
odnosić wielkie zwycięstwa, trzeba być w miarę impertynentem 
ł w miarę bezczelnym: dwie łalety, których ty nie posiadasz.
1 dlatego ostrzegam cię: niedużo ryzykuj, bo zostaniesz zdystan­
sowany, jeżeli już nie zostałeś. Ni gdym do ciebie o tych rze­
czach nie mówił, prawda? Nawet nie wyglądam na podobnł 
filozofię... Ale czuję, że grozi ci niebezpieczeństwo, więc powta­
rzam: strzeż się! i w podłej zabawie nie angażuj serca, bo ci J* 
w asystencja lada chłystka oplują. A w tym wypadku, mówię Ą  
człowiek doznaje tak przykrych wrażeń, że... Bodajbyś ich lepiej 
nie... doczekał !.„ ..

SDalszy ciut nastąp).
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„Jako pracownik Z. G. Z. S. 
Ch. — pisze do nas czytelnik z 
Oleśnicy — w końcu ubiegłego 
roku zwróciłem się do Żarz. 
Woj. Z. S. Ch. we Wrocławiu 
z prośba o udzielenie mi pożycz 
ki. Prośbę moją umotywowałem 
przyjściem na świat dziecka. 
Przez cały czas mojej pracy by 
łem członkiem kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej i regularnie 
wpłacałem składki w wysoko­
ści 1 proc. od poborów. Moje 
dwa kolejne podania zostały za 
łatwione odmownie. Napisałem 
trzecie i wówczas przyznano mi 
5.000 zł zapomogi bezzwrotnej.

Pojechałem osobiście do Wro 
cławia po odebranie przeznaczo 
nej mi sumy. Odpowiedziano mi
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Jędrzejowska 
i Pop ław ska
w llnale tenisowych 
misfrzostfw Etumaieśi

W czwartek w międzynaro­
dowych mistrzostwach teniso­
wych Rumunii rozegrano pół­
finałowe spotkania w grze po 
jedynczej kobiet.

W pierwszym półfinale Ję­
drzejowska pokonała Teodo- 
rovsky (Rumunia) 6:1, 6:1.
W drugim spotkaniu półfina­
łowym Popławska wygrała z 
Wertheim (Rumunia) 6:1, 7:5. 
Tak więc obie Polki spotkają 
się w finale.

W ćwierćfinałowym spotka­
niu w grze pojedynczej męż­
czyzn Skonecki zwyciężył Cob 
zuca 6:4, 3:6, 6:2, 7:5.

S w w o m w ® m m

Emocjonujące pięściarskie
w meczu niedzielnym Gwardia (W-w ł) —  Pafawag

Niedzielny mecz pięściarski 
Gwardia Warszawa — Stal 
Pafawag, jaki odbędzie się w 
ringu Hali Ludowej, zapowia­
da się bardzo ciekawie. Druży­
na mistrza Polski przyjeżdża 
do Wrocławia w pełnym skła­
dzie i nie będzie łatwym prze­
ciwnikiem dla ósemki wago- 
niarzy. Znamy już składy obu

MKS „C zarni66 W rocław
rozpoczynajq nowy sezon 

udziałem w szeregu imprez sporiow ych
W niedzielę, 24 bm., aż na 

trzech frontach walczyć będą 
Czarni o palmę pierwszeństwa.

W Krakowie, w drużyno­
wych mistrzostwach Polski,
bierze udział 11-osobowa lekko 
atletyczna drużyna żeńska
Czarnych z Ronczewską i Kuff 
lówną na czele. Wrocławianki 
wystąpią w osłabionym skła-

K o i n  u n i k a t y
Kierownictwo sekcji piłkar- 

slciej Z K S . Spójnia Wrocław 
zawiadamia zawodników, że 
odjazd do Strzelina na mecz 
mistrzowski z ZK S Unia na­
stąpi w dniu ZĄ bm. o godz. 12 
sprzed gmachu ORZZ, ul. Ma­
zowiecka 17.

Uwaga, Szermierze A ZS! 
Zebranie sekcji wraz z trenin­
giem odbędzie się we wtorek, 
26 września o godz. 18 w sali 
ośrodka szermierczego przy ul. 
Krasińskiego 80.

Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

W  dniu dzisiejszym o godz. 
16-tej na stadionie Gwardii 
odbędzie się mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo wrocławskiej 
klasy B pomiędzy rezerwami 
Ogniwa .i.W K S Legii. . ■

Do powyższego spotkania 
Ogniwo zmontowało silną jede­
nastkę, w barwach której zo­
baczymy Rusina, Deutchmana, 
Kuraóha i wieliC innych. '

dzie Bez Stępkowskiej, S tra­
szyńskiej (złamanie ręki) i 
Dorant ^złamanie nogi).

Na ich miejsce pojadą nowe 
zawodniczki, które pod troskli­
wą opieką przygotowywały się, 
solidnie do mistrzostwa.

Nasza reprezentantka Ron- 
czewska po powrocie z Sofii 
przeprowadzi próbę pobicia re­
kordu Polski wzwyż, który sa­
ma nie tak dawno ustanowiła.

Część drużyny męskiej je- 
dzie do Wałbrzycha, gdzie od­
będą się spotkania w konku­
rencjach lekkoatletycznych i 
piłce ręcznej między zespołami • 
Wałbrzycha, Świdnicy, Opola, 
Dzierżoniowa i Wrocławia; Ce­
lem zawodów jest wyłonienie 
reprezentantów DOSZ — Wro 
cław na trójmecz Katowice — 
Poznań — Wrocław, który od­
będzie się we Wrocławiu w po­
łowie października.

Pozostała część Czarnych 
startuje w zawodach lekkoatle­
tycznych, organizowanych 
przez WROLA, z których do­
chód przeznaczony jest na od­
budowę Warszawy.

za rok 1951 odbędą się we Fran­
cji między 9 a 13 marca.

•
Lucjan,. Krawczyk, zawodowy

chodzenia, rozstał się ostatecznie 
z ringiem i zajął się prowadze­
niem sekcji pięściarskiej w pol-

drużyn, więc spróbujemy oce­
nić szanse naszych pięściarzy. 
W pierwszej walce zobaczymy 
znanego publiczności wrocław­
skiej z mistrzostw Gwardii 
Frąckowiaka, który zmierzy 
się z Mrozem. Pięściarz Pafa- 
wagu nie będzie miał wiele do 
powiedzenia w spotkaniu z mi­
strzem Gwardii. Lecz znająe 
lego bojowość i ambicję sądzi­
my iż nie będzie zbyt łatwym 
przeciwnikiem dla pięściarza 
Warszawy.

Jak  się okazuje w dalszych 
walkach czekają nas ciekawe 
pojedynki. Po dłuższej przer­
wie wystąpi w ringu Szadkow­
ski, który walczyć będzie z Fa- 
ską. Szadkowski długo nie wal­
czył, więc trudno coś powie­
dzieć o jego formie. W każdym 
razie będzie trudnym przeciw­
nikiem dla naszego kadrowi-

Waga piórkowa, to pojedy­
nek technika Tyczyńskiego 
z bombardierem Kucharskim. 
Kto zwycięży? Typujemy war­
szawiaka.

Rutyniarza Komudę czeka 
ciężka przeprawa z młodziut­
kim Sawickim. Sądząc po ostat 
niej formie, jaką zaprezento­
wał pafawagowiec na mistrzo­
stwach Stali w meczu ziębie- 
kim, to raczej jema przyznaje­
my punkty.

Trudno coś więcej powie­
dzieć o spotkaniu w wadze pół- 
średniej. Orlik, który po raz 
pierwszy wystąpi w barwach 
wrocławskiej Stali, jest dużą 
niewiadomą. Nieźle boksuje i 
w swojej karierze stoczył już 
ponad 80 walk. Zobaczymy go 
w walce z Wesołowskim.

W średniej przeciwnikiem 
juniora — Krupińskiego II bę­
dzie Wilczek. Sądzimy, że roz­
strzygnie walkę na swą ko­
rzyść.

Atrakcja meczu to pojedy­
nek w wadze półciężkiej. Nie 
wiemy jeszcze, kto będzie prze­
ciwnikiem „Wańki": Kolczyń­
ski czy Archadzki? Tak w jed­
nym-jak i w drugim wypadku 
będziemy świadkami emocjo­
nującej walki. Własny teren 
no i publiczność przemawia za 
Krupińskim. Powinien on wy­
grać, lecz wszystko zależeć bę­

dzie od jego nastawienia i spo­
sobu walki.

W ostatniej walce zobaczy­
my Famulickiego, znanego 
bombardiera śląskiego, który 
walczy w barwach stołecznej 
Gwardii. Jego przeciwnik An­
toszewski dorównuje mu jedy­
nie ciosem. Jak  zakończy się ta  
walka no i cały mecz — prze­
konamy się jutro o godz. 11 
w Hali Ludowej. (Bil)

Lekkoatletyczne
m istrzostw a ZSRR

W trzecim dn. rozgrywanych w 
Kijowie lekkoatletycznych mi­
strzostw Związku Radzieckiego 
młoda zawodniczka leninaradz- 
ka Piętrowa ustanowiła rekord 
ZSRR w biegu na 400 m, wy­
grywając te konkurencje w 
56,7 sek. Wynik Pietrowej jest 
o 0,5 sek. lepszy od dotychcza­
sowego rekordu radzieckiego na 
tym dystansie.

W pchięciu kulą tytuł mi­
strzowski na ten rok zdobył po 
nownie Estończyk — Lipp, uzy­
skując odległość 18,30 m.

Wspaniały wynik uzyskała 
również Smirnicka, zdobywając 
mistrzostwo ZSRR w rzucie 
oszczepem. Jej rezultat — 50,93 
m, przewyższa o 3.13 ni wynik, 
którym zawodniczka radziecka 
zdobyła mistrzostwo Europy w 
tej konkurencji na, rozegranych 
ostatnio zawodach w Brukseli.

fK ta h iie  p r z y g o to w a n ia  
przed meczem piłkarskim
Prasy, Oper?, Teatru I Radia

We wczorajszym numerze poda­
liśmy zapowiedź interesującej im 
prezy piłkarskiej z udziałem dru­
żyn Teatru, Piasy, Opery i Pol-
więcej napisać o tym niecodzien-

jeden z organizatorów powyższej

nych Występów na stadionie olim 
pijskim.

Jak się okazuje oprócz dwóch 
„spotkań" piłkarskich odbędzie
atletyczny z udziałem kobiet.

wie tylko z jedenastu zawodni-
debatach ustalono następujące 
składy: Rad;o: Oćwieja; Pikorów-

wa: Lasciński, Ostachowskl i Jan-

kaczki" wystąpią: Dołęga, Cukier, 
Miedzianowski, Słowik, Skała,

Wilczyński, Biełowicz, Drajgor, 
Grotowski, Sułek, Reichart. Re» 
zerwa: Czarnecki, Deręgowsk*,

noit, Ziobrowski, Skowroński, No 
wieki, Machowski, Zdanowicz, 
Schmidt, Zaczyk, Garlik. Rezer­
wa: dyr. Szletyński, Wierciński 1 
Szlemiński. „Niespodzianką** w 
składzie drużyny Opery jest prze 
sunięcie do rezerwy dyr. Gardy.

Opera: Łukaszek, Biliński, Czo­
pek, Dachtera, Majewski, Szczu-
Garda,’ Kopyciński, Zachara 1

Natychmiast po ogłoszeniu skła­
dów zerwała się burza protestów. 
Najgłośniej protestował znany ak­
tor Janowski (Cześnik z „Zemsty" 
i Senator z „Głosu Ameryki14). Po
miętny Borys Godunów) zamierza 
zasilić Teatr, jak i również aktor

St. Janowski — bramkarz dru­
żyny piłkarskiej Teatru — w  

czasie treningu

OGŁOSZENIA DROBiE
HANDLOWI* UNIEWAŻNIAM legity- 

Wo fe wó dzki W w 7  Wrgcła-

ZGUBIONO dowód oso­
bisty^ legitymację ̂  Sł̂ b ę

felem - na ’ nazwisko. \Zier 
ław, Krystyna

ZGUBIONO ^legitymacją

ZGUBIONO dowód osobi
faY ścinek ^zameldowa­
nia Drag Stanisława 
i Brzyś Władysław, Zna-

jawska 1 m. 4. 5749
ZGUBIONO legitymacje 
Ubezpieczali^ Społecznej

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne oświadczenie reJe"

ZAGUBIONO Jcsiąże^zkę 
01°e|nica?

Vezy-
wódniczący° ° Prezydium 
Gminne] ^Rady^Narodo-

OKAZJA! Sprzedam dom 
Lipiny . Śląskie. Wiado­
mość Sosnowiec, WspóU

OWCZAREK alzacki, do 
sprzedania: ^Bolesława

SPRZEDAM przezroczy-

w°'^pod^Nieprłemaka°"

STREPTOMYCYNĘ sprze
9* gódz.° 14—20. 5753

ZGUBY
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKJJ Jaros-

ko^?skie'goK3ŁarK 3049 
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU W^JeL
leg.^stużboWą, odcinek za.
biński Antoni, Kowary 
Przyjaźń Żołnierza 4̂. ̂

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
Rozalii, Ireny 1 Antoniny 
czewskiego 18. ’ P 2952 
ZGUBIONO ^odcinek za-

TECZKĘ  ̂brązową z 2 pa 

tek, 16? 9 zwrócić za wy-

ZGUBIOITO JegitymacjĘ

OBW IESZCZENIA
Prezydium W.R.N. we Wrocławiu udzieliło ob. 
Menkesowi Maurycemu — Zdzisławowi zezwo­
lenia na zmianę nazwiska na „Marliński".

6760

Do Absolwentów Wydz. Farmaceutycznego 
Akademii Medycznej we Wrocławiu, którzy 
uzyskali absolutorium do roku 1950 włącznie. 
Powołując się na okólnik Nr 60/50 Dz. Urzę­
dowy Nr 15 z dnia 1 sierpnia 1950 r. zawiera­
jący wytyczne w sprawie terminów zdawania 
egzaminów dyplomowych na Wydz. Farmaceu­
tycznych Akademii Medycznych, Dziekanat za­
wiadamia, że absolwenci, którzy uzyskali abso­
lutorium do dnia 1.1.1949 r. obowiązani są zło­
żyć egzaminy dyplomowe do dnia 31-go grud­
nia 1950 r. Absolwenci zaś, którzy uzyskali 
absolutorium w ciągu roku 1949, bądź też 
■w ciągu roku 1950 obowiązani są złożyć egza­
miny dyplomowe do dnia SO-go czerwca 1951 
roku. Dziekanat wzywa wszystkich absolwentów 
podlegających wyż. wspomnianym zarządzeniom 
do natychmiastowego zgłoszenia się w Dzieka­
nacie w godzinach urzędowych, celem ustalenia 
terminów egzaminów magisterskich. K-3044

FACHOWCY POSZUKIW ANI
Fachowca drzewnego, wykwalifikowaną maszy­
nistkę i referenta (tkę) przyjmiemy. Zgłoszenia 
Ekspozytura C. Z. M. P. D. Jelenia Góra, ul. 
B. Chrobrego 8b. K-3013
Pracowników fizycznych (mężczyzn) zatrudni 
Cukrownia Strzelin w Strzelinie pow. Strzelin 
k/Wrocławia od dnia 7.X.50 r. (Zapisy od 16.IX 
1950 r.). Wynagrodzenie i premia w/g Układu 
Zbiorowego Pracowników Przemysłu Cukrowni­
czego. Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia oso­
biste lub pisemne do Działu Personalnego Cu­
krowni „Strzelin". K-3045
Kucharkę wzgl. kucharza do żywienia zbioro­
wego ze znajomością wymogów higieny żywie­
nia poszukuje: Państwowe Technikum Roszar- 
nicze w Rawiczu, ul. Gen. Świerczewskiego 5. 
Podanie wraz z życiorysem należy przesłać do 
Dyrekcji Szkoły. Mieszkanie zapewnione.

K-3046

Jmr c n u m e r u K d c
„ S I l O W O *  ‘

UNIEWAŻNIAM zgublo-

ZGUBIONO legitymacje 
galski Stanisław. 5765 

UNIEWAŻNIAM l̂egUy-

Mauthausen i, zaśwdadcze 
nie^z Dziedzic, które ̂ zo-

tramwaju. Smlglewski 
Bronisław, Wrocław,

WOLNE POSADY

GOSPOSIA potrzebna. — 
Zgłoszenia Biskupin, UL
Paftfcie,wic*ą 10. parten^

POTRZEBNA panienka 
do podnoszenia oczek.U L ^ P ia s to ^ ^ /S ,

SAMODZIELNA gosposia

Wrocław, Zeromskiego^75

OPIEKUNKA do dziecka 
moira potrzebne. ^Lewic-

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Kosynierów Gdyń

LOKALE

WILLĘ wyłączoną spod

ZgtaSenSia:WStalin°aC 6 7 ^

PORZĄDNY, solidny stu­
dent, ełektrot^łuiik. o-

I ZAMIENIĘ 5-pokojowe 
luksusowe mieszkanie w 
Legnicy na *—5 we Wro 
cławiu. Zgłoszenia „Sło­
wo Polskie" pod „Jolan­
ta". 5674

POSZUKUJĘ 2—3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, 1—2
tów. Wiadomość „Słowo"

STUDIUJĄCE matteńst-

■Zgłoszenia „Słowo" pod

MIESZKANIE wyłączone 
dwupokojowe, ^  wygody
two wynagrodzę. Zgłoszę 
nia „Wygody". 5743

POSZUKUJĘ pokoju ̂ b

Grunwaldzki. Zgłoszenia 
„Słowo" pod „Samotny".■ • -5754
LEKARKA pMszukuje  ̂I>0

MIESZKANIE w Jelenie! 
ław. Wiadomość Kniazie-

POSZUKUJĘ mieszkania 
5-pokojoWego za zwro­
tem kosztów remontu. —
ław. Marcinkowskiego^^

ODSTĄPIĘ za zwrotem 
kosztów remontu 2-poko- 
jowe, II piętro, wyłączo­
ne spod kwaterunku. —
godz.^Bolesława Chrobre 

NAUKA 

KTO przygotuje fran- 
ira^Óferty „Słowo" pod

Tłumaczyła Zofia Łapicka 3 5
' __ Niech pan tak do mnie nie mówi! — powiedziała Olga
stanowczo, bardzo wzburzona, przygnębiona prawie jego sło­
wami. — Ja  pana potrzebuję i cenię pana jako swego najlepsze­
go przyjaciela, ale nie chcę... muszę mieć moralne prawo patrzeć 
swemu mężowi prosto w oczy.

Tawrow odszedł jak ślepy, potknął się o kamień, o mało nie 
wpadł, ale wyprostował się, wsunął rękę za rzemień strzelby 
i  oddalił się. Odchodził wolno, jakby w nadziei, że Olga zawoła 
go, ale ona stała nieruchomo z zaciśniętymi ustami i zmarszczo­
nymi brwiami, tylko pierś jej falowała gwałtownie i nozdrza 
poruszały się, jak gdyby brakło jej powiet-za.

„Łatwo jest oderwać gałązkę od dębu, ale trudno ooerwac 
j  ą od tego człowieka" — pomyślał Tawrow, gdy nie mogąc się 
już opanować, odwrócił się i ujrzał z daleka, jak stała z Arża- 
nowem nad samym urwiskiem.

— Nie smutno ci? — spytała Olga męża, biorąc go pod 
rękę i przywierając doń ramieniem.

— Nie. Bardzo jestem z tej wycieczki zadowolony — powie­
dział wesoło Iwan ciesząc się z dobrego nastroju Olgi i ze skąpej 
pieszczoty, którą go obdarzyła. — Gdyby mi się jeszcze udało 
z tym wywarem!...

— Uwierzyłeś w tó, co W arwara mówiła?
— Tak. Naprowadziła mnie na nową myśl — odrzekł. — 

Lud swoim doświadczeniem kieruje nas na nowe tory, prowadzi 
do nowych odkryć. Gdy znane już będą lekarstwa na raka i gru­
źlicę, będziemy na pewno zaskoczeni, że to było takie proste 
i  jasne. A co chciałaś mi powiedzieć? — spostrzegł się doktor 
Widząc, że Olga myśli o czymś.

— Chciałam... chciałam się ciebie poradzić... — rozejrzała się 
bezradnie. . . .

Trzymała się go mocno jak wystraszone dziecko. Stali już 
na samym skraju górskiej płyty, gdzie leżała kupa żółto-szarych 
kamieni. Kamienista dolina jak namiotami pokryta ciemnymi, 
iglastymi krzakami spadała kręto w da . W dole stała gęstwina 
jaskrawozielonej i jaśniejszej olszyny.

— Spójrz na te kamienie, jakie dziwne... Prawda, jakie to 
ciekawe?...

— Co, Oleńko?
— No... kamienie... Góry rozsypują się w kamienie, w pył...
— Więc co z tego? — spytał nie rozumiejąc Iwan.
—No nic. Po prostu chciałam być trochę z tobą we dwoje 

i zawołałam cię umyślnie.
— To jest również moje gorące życzenie — powiedział ra­

dośnie doktor. — Ostatnio bardzo się ode mnie oddaliłaś... Co 
z tobą, kochana?

— Nic, zdawało mi się... Przelękłam się. Tam na dole ktoś 
przeszedł.

— Tak? — Arżanow podszedł do skraju i spojrzał w dal.
— To Tawrow poszedł. Chce na pewno zapolować.
— No dokąd poszedł? — złościła się Pawa. — To po prostu 

niegrzecznie odłączać się od towarzystwa. Teraz czekamy i de­
nerwujemy się, a przecież wybraliśmy się tutaj dla przyjemności! 
Nie wolno tylko o sobie myśleć, to prawdziwy egoizm!

— Ale też pani nagadała na tego biednego chłopaka! — 
przerwał jej doktor nie mogąc dłużej słuchać. — Niech sobie 
użyje wedle własnej woli.

„Jakież oburzenie" — pomyślała ironicznie Olga, ale 
w jej zmrużonych oczach też błysnęły iskierki niepokoju.

— Słyszycie?... Strzał! — krzyknęła W arwara. — Dwa od

— Tak, to zdaje się z tej strony — potwierdził doktor. — 
Widocznie poluje. Wróci na pewno i dogoni nas, jeśli zostawimy 
mu znaki na drodze: przyniesie na obiad coś smacznego.

— Dziewczę z mojego plemienia zostało samo. Czy wolno 
mi się nim zaopiekować? — spytał uroczyście Igor zwracająli 
się do Warwary.

— Nie, ja  nie pozwalam! — wtrąciła się Pawa. — A kt«

się będzie mną opiekował! W arwara jest dzieckiem ta jgi i  obej­
dzie się doskonale bez pańskiej pomocy.

Igor uśmiechnął się tylko w odpowiedzi. Podobała mu się 
Pawa i Olga, i inne ładne kobiety, które znał, wszystkie — ale 
ani jedna specjalnie. Miał już trzydzieści lat i zaczynało mu to 
ciążyć. Marzył o prawdziwej miłości, o przeżyciach, cierpieniach...

— To by mi dało natchnienie do wielkiej poezji — mówił. — 
Oscar Wilde powiedział tak: „Gdy pęka serce poety, zamienia 
się ono w muzykę..." . . . .  ,

Ale serce Igora uparcie nie chciało „zamienić się w muzykę . 
Nie chciało w żaden sposób pęknąć. Siedział często na próżno 
całą noc nad brulionem, potem darł to, co napisał, i z ciężkim 
westchnieniem rzucał się na łóżko.

— Znowu ma pan sińce pod oczyma! — zauważyła Pawa. 
— Znowu pisał pan wiersze? Po co pan się tak męczy?

— Chcę pięknie żyć — odpowiedział smutno Igor.
— Powinien się pan ożenić — doradziła szybko Pawa. — 

Wtedy życie pana będzie wypełnione.
— Tak, tak — odpowiedział ironicznie. — Towarzyszka 

życia, dzieci, pieluszki, pelerynki... Nie, to nie dla mnie. Poeta 
musi być wolny.

— Przecież pan jest mechanikiem, nie poetą...
— Ach, pani też!... powie!... Być zwyczajnie mechanikiem?— 

Praca ,praca, no i co dalej? Straszliwa nuda!
Pawa zastanawiała się chwilę:
— A ja nawet nie pracuję i też się nie nudzę...
— Pani to co innego...
— Co innego? — błyszczące oczy otwarły się szeroko, ale 

nie obraziła się, wstrząsnęła tylko lokami. — Dobrze, niech tak 
będzie. Ja  to co innego. Ale na przykład doktor... Iwanie Iwano- 
wiczu, czy panu nudno żyć?

— Mnie? — doktor, niezmiernie zdziwiony, wypuścił dużą 
gałąź którą dla zabawy napinał w łuk. — Nie, ja  się nigdy ni« 
nudzę. Jest tyle ciekawych rzeczy!

Prawdę mówiąc, co tam ciekawego? Przeważnie otaczaj* 
pana chorzy, cierpiący, umierający...

— Umierających jest na ogół mało. A chorych i cierpiących 
staram się uzdrowić. Na starość będę miał w bilansie setki cho­
rych, uratowanych od chorób. Cała armia! To chyba uspraw i^ 
dUwia jedno ludzkie życie?. (Dalszy ciąg nastąpił ■

Wacław Zdanowicz — prawy 
łącznik drużyny Teatru

Str. fS Ł O W O
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Kilka uwag
b ta k só w k a ch

i taksów karzach
Są pewne tematy, które z 

regularnością powracają na 
lamy pism wrocławskich. Jest 
'to  dowód, że ciągle są aktual­
ne, z drugiej jednak strony 
przypominają nieco rozmowę 
dziada z obrazem.

Do takich tematów śmiało 
naliczyć możemy sprawę po­
stoju taksówek wrocławskich, 
'która już niejednokrotnie by- 
,ta omawiana i dyskutowana. 
[Mieliśmy zapewnienia, żarów 
[no ze strony urzędu komuni­
kacyjnego  MRN, jak i od aa- 
-inych taksówkarzy, ie  wyzna 
^zone postoje będą respekto- 
k.frane. Praktyka jednak wyka 
[śnje zupełnie coś innego. Na- 
» i  taksówkarze chętnie gro­
m ad/ą się na miejscach po­

p ła tnych  i jest ich na  nie­
k tórych  postojach za dużo 
:(np. na Placu Solnym), t  
m iast na innych, mniej ren- 
Itownych — nie widać ich 
!wcale. Efekt jest taki, że pa- 
Bażer, spieszący do pociągu, 
odbywa często w deszczu 1 a 
dużym bagażem wielokilome­
trowe, piesze wędrówki.

Dziwi nas również zarzą­
dzenie kasujące dotychczaso- 
,wy postój taksówek przy pl. 
Grunwaldzkim i przeniesienie 
Jgo w ulicę Norwida. Wydaje 
*ię nam, że na samym placu 
enajdzie się na pewno miejsce 
na postój. Wrocławianie przy 
zwyezaili się, że taksówki 
tam  właśnie stoją t  «* ndzfwte 
nlem przyjęli wprowadzoną 
innowację.

I  jeszcze jedna uwaga na 
marginesie zagadnienia. Nie­
które wrocławskie taksówki 
pozostawiają wiele do życze­
nia pod względem czystości. 
Odrapane wnętrza 1 nie za­
wsze miły widok zewnętrzny 
i  władczą o malej trosce ich 
właścicieli. Poczuwający się 
do winy na pewno usuną te 
niedociągnięcia 1 staną do 
współzawodnictwa z kolegami 
■ innych miast.

'W R O C ŁA W -
Od każdego według jego zdolności, każdemu według jego pracy

Metalowcy śladem budowlanych
wprowadzają nowe normy produkcyjne
aa. wzrastającą mechanizacją produkcji musi nadążać 

system sprawiedliwych norm i  płac. Zrozumieli to pracow 
nicy budowlani, a  po rewizji przestarzałych norm wydaj­
ność ich pracy wzrosła o 30 proc.
Wzorowa narada robocza 

pracowników budowlanych 
poświęcona była właśnie spra 
wom wprowadzenia słusznych 
norm. Zaproszono na nią me­
talowców, którzy stoją obec­
nie przed zagadnieniem rewi­
zji starego systemu w  swoim 
przemyśle. Wspótlna -wymia- 
na doświadczeń, wspólne zwie 
dzanie budowy, gdzie pracow 
nicy przemysłu metalowego 
mogli naocznie przekonać się 
jak wygląda praca przy zasto 
sowaniu nowych norm, ułatwi 
aktywowi metalowców pełne 
uświadomienie ich towarzy-

W Prezydium narady zasie­
dli przedstawiciele KWPZPR 
ob.ob. Kupczyńskl i Siewier­
ski, delegat ZZ Metalowców 
ob. Orzechowski, delegat ZZ 
Budowlanych ob. Józwenko, 
przedstawiciele dyrekcji SPB 
oraz przodownicy pracy z mu 
rarskim  rekordzistą Polski i 
inicjatorem systemu trójkowe 
go przy zakładaniu stropów, 
ob. Stanisławem Wilkiem 1 
przodownicą Hildegardą No­
wak na czele.

Dwa referaty poświęcone 
były zagadnieniu nowych 
norm i ich realizacji Dysku­
sja, jaka rozwinęła się na pła 
szczyźnie praktycznego stoso­
wania nowego katalogu, poru 
szyła niemal wszystkie waż­
niejsze problemy.

Nowe normy uwzględniają

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Dnia 26. IX. 1950 r. tj. we 

wtorek Rościć będzie we Wro­
cławiu znana śpiewaczka Ewa 
Bandrowska Turaka, której re­
cital „Wieczór pieśni hiszpań­
skich" odbedzie sie w Wielkim 
Studio Polskiego Radia o go­
dzinie 19-tej. Przedsprzedaż bi­
letów w dniach 23, 25 i 26 w 
biurze Artosu, plac Bohaterów 
Ghetta 4. W dniu występu od 
pod z. 17,30 t rzedaż biletów w 
Polskim Radio.

■ Wczoraj znowu nadeszły 3 
.Wagony winogron bułgarskich 
dla skleipów handlu uspołeczndo 
nego we Wrocławiu. Sklepy 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców i MHD zostały dosta­
tecznie zaopatrzone. <JK)

Nowy d yrektor
wrocławskich teatrów

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki zatwierdziło osta­
tecznie zmiany na  stano­
wiskach dyrektorów tea- 
Irów w Polsce. Zmiany te 
dotyczą również Wrocła­
wia.

Obecny kierownik arty­
styczny Państw. Teatrów 
Dramatycznych we Wrocla 
wiu, ob. H. Szletyńskl obej 
muje stanowisko dyrekto­
ra Państw. Teatru im. J. 
Słowackiego w Krakowie, 
w miejsce przeniesionego 
do Warszawy ob. Br. Dą­
browskiego. Kierownikiem 
artystycznym teatrów wro­
cławskich został mianowa­
ny znany z występów na 
naszych scenach Z. K ar­
czewski.

W Państwowym Teatrze

I
 Młodego Widza kierownic­
two artystyoz.ne przejął 
ob. M. Godlewski, zaś ad­
ministracyjne ob. Majdro- 
wicz. (Ker)_____________

Dziś g ra  Cyrk Nr 1
' Wczoraj w południe na plac 
Grunwaldzki zaczęły zajeź- 
fiżać wozy Cyrku Nr 1 pod 
dyrekcją Dln-Dona. W nocy 
zaczęto ustawiać wielki na­
miot na 3.000 widzów.

Bogaty program reprezen­
tacyjnego Cyrku obejmuje po 
pisy zwierząt: 18 koni, gołębi, 
psów 1 papug s  nlnbienlcą pu- 
blicznoścł warszawskiej „Flor 
«ią“ na czele. Trzeba dodać, 
ie  papuga ta popisuje się ja- 
Bdą na rowerze.

Dzisiejsze przedstawienie 
raozyna się o godz. 19,45. Ju ­
tro  o godz. IZ, 15.45 1 19,45.

■ Zebranie dyskusyjne na te
mat Ogólnopolskiej Wystawy 
pt. „Walka o Pokoi"' odbedzie 
sie w lokalu Związku Polskich 
Artystów Plastyków przy ul. 
Stalingradzkiej 26 w sobotę dn. 
23. IX. br. o godz. 18-ej. W ze­
braniu wezmą udział przedsta­
wiciele Zarządu Głównego 
Z. P. A. P.

■ Zebranie informacyjne 
wszystkich członków ZIW. RP. 
we Wrocławiu, odbedzie sie w 
dniu 24 września 1950 r. o godz. 
10-tej w sali dużej Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych 
przy ul. Mazowieckiei nr 17. 
Prezydium Zarządu, prosi o licz 
ny udział w tym zebraniu.

■ Dnia 25. IX. 1950 r. odbe­
dzie sie w biurze kierownika 
Wydziału o godz. 10-tej ul. G. 
Zapolskiej nr 4, IV piętro, po­
kój 455 konferencja dyrygentów 
orkiestr dętych z terenu m. 
Wrocławia, na którą wszystkich 
zainteresowanych się zaprasza.

■ Tymczasowe zaświadczenie 
tożsamości na nazwisko Alek­
sander Błaszczyk przyniesiono 
do naszej Redakcji. Właściciel 
może się zgłosić po odbiór w 
godzinach od 9—18-tej.

■ Znaleziono kartę Wojsko­
wej Centrali Handlowej Nr 
44892 na nazwisko Edmund Ste 
fański. Zguba jest do odebra­
nia w naszej redakcji.

■ Koń przeskoczył przez sa­
mochód osobowy. Nie codzien­
ny ten wypadek zdarzył się na 
ul. Puławskiej podczas przewo­
żenia taboru cyrkowego na plac 
Grunwaldzki.

wszystkie czynności, klasyfi­
kując je według stawek akor­
dowych. Dzięki temu znaczna 
ilość robotników, poprzednio 
wynagradzanych dniówkowo, 
uzyskała obecnie lepsze wa­
runki uposażenia. Wprowadzo 
na zostaje w  życie socjalistycz 
na zasada: od każdego we­
dług jego zdolności — każde­
mu według jego pracy.

Ob. Stanisław Kowal, mu­
rarz budujący osiedle robotni 
cze przy ul. Ślężnej, tak mó­
wi o wprowadzeniu nowych

— Nowe maszyny, szerokie 
stosowanie elementów prefa- 
brykacyjnych oraz lepiej roz- 
planowana organizacja pracy

pozwala na znaczne przyspie­
szenie wykonania robót. By­
ło niesprawiedliwością, iż mu 
rarze przekraczali stare nor­
my nawet o 3 tys. proc. Obeo 
nie przeprowadzona rewizja 
nikogo nie krzywdzi, gdyż po 
Stępująca mechanizacja prac 
pozwala na znaczne zwiększe­
nie wydajności.

Doświadczenia, uzyskane w 
krótkim czasie stosowania zre 
widowanych norm przekona­
ły pracowników budowlanych 
o słuszności ich wprowadze­
nia. Wspólna narada przeko­
nała obecnych metalowców, że 
rewizja taka nie tylko nie przy 
nosi szkody i nie godzi w za 
robki pracowników, natomiast 
jest bronj.ą Jdasy  robotniczej 
w  walce o ppkój,. .wykonanie 
Planu 6-letniego i podniesie­
nie powszechnego dobrobytu. 

_______________(ster.)

Wrocławianie w Planie 6-le tn im
Z ofia  K aczm a rsk a

Wszyscy doceniamy ofiar­
ną pracę naszych tram waja­
rzy, którzy, wzmagając regu­
larność przebiegu wozów, roz 
budowując i udoskonalając 
sieć komunikacyjną, umożli­
wiają nam codziennie poko­
nywanie wrocławskich prze­
strzeni. W umundurowanej ar 
mii pracowników komunika­
cji, jak zresztą wszędzie, co­
raz poczestniejsze miejsce zaj 
mują kobiety.

Zofia Kaczmarska pracuje 
we wrocławskich MZK od 3 
lat. Po pięcioletnim zamknię­
ciu w obozie Rawensbruek, 
przez dwa lata pracowała w 
kantynie wojskowej w Rado­
miu, a w 1947 r. przyjechała 
do Wrocławia. Początkowo 
pracowała jako konduktorka 
w składzie brygad I Zajezdni 
1 nie wyróżniała się specjal-

O głaszam y listę nagród

Laureaci konkursu „Słowa”
zaproszeni na pierwszy seans w kinie „Przodownik"

Dyrekcja Filmu Polskiego 
przysłała naszej Redakcji po­
dziękowanie za zorganizowa­
nie konkursu na nazwę kina 
przy ul. Benedykta Pollaka.

że do warszawskiej generalnej 
dyrekcji wysłano projekt prze­
mianowania kina „Pawilon" 
na kino „Pokój".

28 uczniów szkól średnich
k orzysta  ze stypendium  Związku Bojowników

Zarząd Okręgu Zw. Bojow­
ników o Wolność i _ Demokra­
cję we Wrocławiu wypłacił w 
dniu 22 września br. stypen­
dia dla stypendystów Związ­
ku. Jako pierwsze zgłosiły się 
ob. ob. Dąbrowska i Bradni- 
cka. Na resztę — pieniądze

Większość stypendystów — 
to córki, lub synowie robotni­
ków i chłopów, których rodzi­
ce zamordowani zostali przez 
Niemców. Wśród nich są i ta

cy, którzy sami brali czynny 
udział w walce o Polskę Ludo

Stypendysta Zbigniew Gąsio 
rowski, jest ZMP-owcem i u- 
częszczą do Gimn. Przem. 
Energetycznego w Elblągu. 
Ojciec jego jest robotnikiem.

Warto zaznaczyć, że w chwili 
"obecnej 28 uczniów szkół 
średnich korzysta z finanso­
wej pomocy Związku Bojowni 
ków. (Wuzet)

Co to jest ciśnienie osmołyczne?

Studenci I-go roku farm acji zdają egzamin
Studenci I-go roku Wydz. 

Farmaceutycznego A. M. zda­
wali dn. 20 bm. egzamin z 
chemii nieorganicznej.

Podczas przerwy mieliśmy 
możność zwiedzić laborato­
rium oraz zasięgnąć cennych 
informacji. Od asystentów ob. 
ob. Koniecznego, Rakoczego i 
Spychalskiego dowiedzieliśmy 

się, iż jest ono jednym z naj­
większych i najlepiej wyposa­
żonych w Polsce. Warto nad­
mienić, iż laborantka tamtej­
szego zakładu naukowego, ob. 
Zalewska, za swą rzetelną czte 
roletnią pracę została odzna­
czona srebrym Krzyżem Za-

Rozmawiamy też z prof. dr. 
Bogusławą Trzebiatowską, 
przeprowadzającą egzamin,

który odbywał się publicznie. 
Jest to nowa, wyższa forma 
egzaminów, stosowana pow­
szechnie w ZSRR.

Za chwilę padają pierwsze 
pytania egzaminatorki: „Zech 
ce pan scharakteryzować zja­
wisko ciśnienia osmotyczne- 
go“. Ob. Antoni Dylong odpo 
wiada: „Jest to ciśnienie, ja ­
kie wywierają cząsteczki cia­
ła rozpuszczonego na błony 
półprzenikliwe...". Po szeregu 
następnych pytań ob. Dylong 
otrzymuje notę bardzo dobrą.

W rozmowie ze studentami 
dowiadujemy się, iż pomyślne 
wyniki egzaminu zawdzięczają 
usilnej, całorocznej pracy 
prof. Trzebiatowskiej oraz sa 
mokształceniu w ZSN-ach.

(Wuzet)

Dyrekcja Filmu we Wrocła­
wiu zakomunikowała również, 
że laureaci naszego konkursu 
będą imiennie zaproszeni na 
otwarcie kina „Przodownik" 
oraz na inauguracyjny seans 
filmowy.

Zgodnie z orzeczeniem jury 
ogłaszamy dziś listę nagród: 
Za nazwę „Przodownik" otrzy 

mują: talon na rękawiczki skór 
kowe oraz książkę Katajewa 
„Samotny biały żagiel" — ob. 
Józef Danielak (Nankiera 8 
m. 6), grzałkę elektryczną — 
ob. Stanisław Albrecht (ul. 
Lobieszewska 14), książkę Fal- 
lady „Każdy umiera w samot­
ności" — małżonkowie Pio­
trowscy (ul. Jana Głogowczy- 
ka 3).

Za nazwę „Pokój" nagrody 
otrzymują: ,

Jan Wolski (ul. Rostafiń­
skiego 14,. m. 2) — dzieło
Haska — „Przygody Szwei- 
ka", Stanisław Kolbuszewski 
—  portfel skórzany, Stefania 
Kudła (ul. Barlickiego 26, m. 
6) Cronia — „Zielone lata".

Nagrody można odebrać w 
gmachu „Słowa Polskiego" 
przy ul. Oławskiej 10 w poko­
ju nr 311 na III piętrze.

Pozostałe osoby, które pro­
ponowały również nazwy 
„Przodownik" i „Pokój" infor­
mujemy, że propozycji tych 
było wiele, toteż przyznanie 
nagród nastąpiło drogą loso-

nie w pracy. Ale po zorganii 
zowaniu współzawodnictwa, 
dzięki swej punktualności i  su 
mienności, zaczęła się wysu­
wać na pierwsze miejsca. 
Partia, której ob. Kaczmarska 
jest członkinią od 1945 r. 
oraz Liga Kobiet wysunęły 
ją jako kandydatkę na kurs,' 
a po jego ukończeniu, od mar 
ca br. ob. Kaczmarska pracu­
je już jako kontroler.

— Jestem zadowolona z mo 
jej obecnej pracy — zwierza 
się ob. Kaczmarska, — pasaże 
rowie są o wiele grzeczniejsi,- 
niż 3 lata temu, chociaż nie­
stety i teraz zdarzają Ssię przy 
kre wyjątki, (atk)

T e a try
KAMERALNY, godz. 15 „Pieją Ko 

guty" (zamknięte)
POPULARNY, godz. 19,30 „Głos 

Ameryki* ‘
MŁODEGO WIDZA, godz. 12,39

dla dzieci) oraz o godz. 19 „Ostat
TEATR ŻYDOWSKI, godz. 19,30
HALA LUDOWA, godz. 19 „Wiel-

W y staw y
„POLSKOSC ŚLĄSKA" — ul.

„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 
DOWNIKOW PRACY" — ul. 
Staiingradzka 28 — otwarta codŁ 
od godz. 10—18.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK*1, ul. Gen. Świercze*. 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 18,

„PAWILON * -  Park Kultury — 
„Nasz chleb powszedni" (N.R.D.)

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Dwie brygady" (polsk.) -  
godz. 18, 18 1 20 

„PIONIER" -  ul. Stalina 71, „Mto 
dzl marynarze" (radz.), godz.

wytopów; Wielki budowniczy-

„TĘCZA" -  ul/Kościuszki 177 — 
„Burza nad Azją" (radz.), godz.

czwartki, piątki, soboty i nie- 
„LETNIE- -  Olszewskiego 15 —
„ROBOTNIK-LESNICA" -  „Mto 

da Gwardia" II seria, (radz.), 
godz. 19, czynne w czwartki, 
piątki, soboty 1 niedziele.

•
FOTOPLASTIKON, ul.^Stalhlgradz

a
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. ^Wró

N o cn e  d y ż u ry  a p t e k
Pod „Zgodą", Witosa 47 ,

„ „Jeleniem", Rynek ̂ 44 ^
DYŻURY POGOTOWIA — pełnią 

dziś szpitale: Wojewódzki (oddz. 
wewn. chir. 1 ginekol.-położn.) 
1 Klinika Dziecięca.

Trzy nowe kioski PSS
W przyszłym tygodniu uru­

chomiony zostanie w gmachu 
Politechniki Wrocławskiej 
kiosk Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców, przeznaczony 
dla studentów "i profesorów. 
Kiosk będzie zaopatrzony w 
mleko, śmietanę, kanapki, pa 
plerosy, słodycze itp.

Kiosk tego typu uruchomi 
PSS również w Miejskiej Ra­
dzie Narodowej dla pracow­
ników MRN.

W Teatrze Młodego Widza 
kiosk spożywczy PSS już jest 
czynny. (JK)

Niezwykłe
przygody

T arta ren a
z

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

(Jlatowsklcgo

Niestety, sprawa tak pomyilnie 
rozpoczęta, posuwała się w dal­
szym ciągu dość opornie. Książę 
Czarnogórski twierdził wpraw­
dzie, że Arabkę wzruszył piękny 
list Tartarena, ale jej brat byt 
wciąż nieprzejednany t trzeba by­
ło wciąż kupować Jego fajki. Ksią

te wszystkie fajkiI — dziwił się

Tajemnica została nie wyjaśnio- 
na, gdyi jak dotychczas Tartaren 
wciąż jeszcze nie przekroczył pro
żył tylko ciągle na wynajętym 
osiołku w jego okolicach w na-

dwunastoletni chłopiec, który wy

— Twoją siostrę! Więc ty jest et 
bratem Baji! Powiedz mi, mały

— Nie mam żadnego starszego 
brata — krzyknął malec ł odbiegi 
w podskokach.

— O? piękna Bajo! — wzdychał 
dowiedział się od księcia.
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Nr 2 f l ,

czert Tartarena całe składy fajek 
zostały Już nabyte u groźnego 
Araba ł ofiarowane Jego siostrze. 
Tak przynajmniej twierdził ksią- 
tę.

— Do diabla, gdzie ona składa


